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U p rasza  się pp. A bonen tów  o w c z e s n e  
n a d sy ła n ie  p ien iędzy  p ren u m eracy jn y ch  i 
daw nego  ad resu  d ru k o w an eg o , a  przynaj- 
mniej o w yraźne podpisy .

K raków  27  września.
laba  Niższa R ad y  P a ń s tw a  n a  posiedze­

niu 25 b. m. p rzesz ła  do  ro z p ra w  n a d  a r ­
ty k u łam i 4, 5 i 6 p ro jek tu  u staw y  gm innśj. 
T rzy te a r ty k u ły  ta k  ściśle w iążą  się z so- 

iż osobnój dyskusyi nad k ażd y m  z nich 
oddzieln ie p ro w ad z ić  n ie b y ło  p o d o b n a . Art. 
^ bow iem  p o w iad a , że zak res  d z ia ła n ia  gmi- 
ny jest dw ojaki: sam oistny i p rz ek az an y ; d w a  
z&ś a r ty k u ły  następne 5 i 6 w y licza ją  atry - 
bucye, k tó re  do k ażdego  z pow yższych  za­
k resó w  d z ia ła n ia  należą.

L ecz ja k k o lw ie k  p o w iązan e  są  z so b ą  
°w e  a r ty k u ły , p rzedstaw ia  się nap rzód  py- 
tan ie , czy ów  p o d z ia ł z ak resu  d z ia łan ia  
^  gm inie d a  się d osta teczn ie  w y tłó m aczy ć  
1 stanow czo o k reślić?  T eo re ty czn ie  trudno 
Postaw ić rzeczyw istą  g ran icę  tych  dw óch 
Zakresów . G m ina je s t po jęciem  tak  jedno li- 
. tak  sam orodnem , że w  niój k aż d e  dzia- 
anie w inno z n a tu ry  jć j w y p ły w a ć , jeżeli 

gm ina m a być gm iną w  p e łn ć j sw ój a u to ­
nomii i d z ia łać  w  w łaśc iw ć j swój sferze. 
u s taw a  też g m inna  z r. 1849  p ie rw szy  ów  
z a k re s  d z ia ła n ia  n a z w a ła  naturalnym . Ale 
zap y taćb y  s ię  w y p a d a ło ,  czyżby drugi z a ­
k res  m ia ł być d la  tego  sz tu czn y m ? W tedy  
n a leż a ło b y  go po tęp ić , bo  w szystko co  ty lko  
je s t sztucznem , n ieo d p o w iad a  pojęciu gm iny, 
|  jeże li je s t ta k o w e m , n iw eczy  ją  w sam ćj 
istocie. G m in a  jak  s łu szn ie  z a u w a ż a ł po ­
przednio  jed en  z m in is tró w , p o w in n a  się 
s ta ć —  z ro b ić  jćj n iem ożna. G d y b y  drugi 
zak res  d z ia ła n ia  nie b y ł n a tu ra ln y m , s a m o ­
istn y m , a le  ty lk o  p rzek azan y m , w e w łaśc i- 
w em i ścisłem  znaczen iu  tego w y rażen ia , 
n a ted y  gm ina b y ła b y  n arzęd z iem  rz ą d u , a 
tfim sam em  p rzes ta łab y  być  gm iną, a  s ta ła ­
by się biórem . N ie ta k ie  jes t zad an ie , ja k  
w iadom o, u s taw y  gm innćj, n a d  w y p ra c o w a ­
niem  k tó rć j o b rad u je  R a d a  P a ń s tw a , nie 
tak im  je s t ce l ow ych  ro zp raw , sk o ro  w e ­
dług  k o n sty tu cy i g m in a  m a b y ć  au to n o ­
m iczn ą , to  je s t m a b y ć  p o d staw ą  w olnego 
państw a , czyli sam orządu .

W szakże  zd a je  nam  s ię , że tu taj n ie d o ­
pisuje te rm in o lo g ia , ta k  ja k  n iedop isu je  
p raw ie  wawsze ta m , gdzie idzie  o coś ży ­
wego, p rzez  się istn ie jącego , w y n ik łeg o  z n a ­
tu ry  rzeczy  a  n iew y ro b io n eg o  u siło w an iem  
ludzkiero . O ba te  Zakresy d z ia ła n ia  są  n a ­
tu ra ln e , i gm ina obejść  się bez n ich  n ie  m o ­
że, jeże li m a  istn ieć  życiem  w ła s n e m , p e ł-

nem  i o d p o w iad a ć  w  zu p e łn o śc i w aru n k o m  
sw ego  istn ien ia . O dnoszą się one do s to ­
su n k ó w  koniecznych i natu ra ln y ch  gm iny, 
bo  życie  gm inne o b ra c a ć  się m usi w  sto ­
su n k ach  ta k  do siebie, to je s t do  sam ej gm i­
ny, ja k  i do p ań s tw a . D z ia ła n ie  gm iny lu ­
bo  zaw sze  w ew n ętrzn e , p o d leg ać  m usi i z e ­
w nętrznym  w p ły w o m , bo gm ina n ie  m oże 
być ja k o  coś od ręb n eg o  w y rw a n ą  z p ośród  
spó łeczności. Z ak re s  w ięc ten  drugi nie 
je s t rzeczy w iśc ie  p rzek azan y , a le  ty lk o  o d ­
nosi się do  sto su n k ó w  gm iny do p ań stw a , 
i p o d o b n ie  ja k  p ierw szy  n iezbędnym  jest 
w  autonom ii gm innej.

O gran iczym y się n a  tych  k ilk u  uw agach , 
o d sy ła ją c  czy te ln ik ó w  naszych  do u czo n e­
go g ło su  d ep u to w an eg o  H e lc ia , k tó ry  go 
z a b ra ł  w  tym  przedm iocie n a  pom ienionem  
p o sied zen iu , a  k tó ry  w  ca łe j osnow ie ze 
s tenogra fów  w  ju trze jszym  p o d am y  num erze. 
Z g łę b o k ą  zn a jo m o śc ią  rzeczy  s ięg n ą ł d e ­
p u to w an y  m iasta  naszego  w  ży w io ł h is to ry ­
czny; i z n iego w y p ro w ad z ił po jęcie  gm iny, 
i w a ru n k i jćj is tn ien ia . T ym  sposobem  nie 
m a łe  rz u c ił św ia tło  n a  ów  p o d z ia ł d z ia ła ­
n ia gm iny n a  za k resy , za s trzeg a jąc  sobie 
dalsze  u w ag i n ad  sam em i a try b u cy am i sk o ­
ro te  p rz y jd ą  pod  o b ra d y  —  co też n a  w czo- 
ra jszem  n as tąp iło  p o s ied zen iu , z k tó rego  
jeszcze  a to li n iem am y szczeg ó ło w eg o  sp ra ­
w o zd an ia .

KORESPONDENCTA CZASU.

Z ziemi Lwowskiej 24 września.
(l . e .) Uchwała Rady Państwa nad najpierwsze- 

mi paragrafam i ustawy gminnój, zostawiła o ty le 
sejmom krajowym sposobność zastosowania tychże 
do istotnych potrzeb krajów koronnych, iż gmina 
miejscowa zdefiniowaną nie została. Przeto gro 
madę w iejską, z włościan złożoną, gminą miej 
scową nazwać należy, zarówno jak  gromadę dwor 
ską z większych właścicieli, domowych slag, cze­
ladzi i ofieyalistów tychże Bkładającą się, i tę
spóleczność tworzącą która się familia w staroży­
tności zwała, i które) naczeinitciem je»i pater ja -
milias, z samój natury rzeczy. Poddanie tój spó­
łeczności dworskićj, urzędom gromadzkim wiejskim, 
byłoby przy istotnij autonomii gromad i g a in , 
w c b I o  niemi żebnem, bez obalenia wszelkiego bez­
pieczeństwa własności większych. Dosyć nadmienić 
nateraz, iż polieya lasów, zostawszy tym podpo­
rządkowana, których wykroczenia musi hamować, 
byłaby tem samem zniszczoną itp. Nie przypuszcza­
my tego, ażeby rządu zamiarem być miało, uzbroić 
włościan w część władzy na to, żeby sobie te do­
godności wyzyskiwali, których powaga samego 
rząda z upośledzeniem praw wahałaby się oddać 
w ieh ręce; wszelako takie byłyby skutki uczynię 
nia właścicieli większych poddanymi gromad, które 
niedawno same w poddaństwie tych samych wła­
ścicieli zostawały. Nie chcąc przeto takiego prze­
wrotu (Umsturz), będzie rząd autonomię gmin miej­
scowych czy li gromad do najmniejszój miary spro 
wadzić skłonny, a samo obywatelstwo dopomagać 
temu będzie zmuszone. Przeto siła biórokracyi po­
większoną zostanie, bo najcięższemi są więzy ze 
skrzywionego liberalizmu pochodzące.

Ale to rozważenie skutków, tłómaczy nam przy­
czynę wotowania pewnój frakcyi posłów sejmu 
Lwowskiego, którćj w ia ra , miłość i nadzieja od 
noszą się wyłącznie do biórokracyi.

My zaś pragnąc prawdziwego i spokojnego ro­

zwoju życia gminnego, życzylibyśmy, ażeby sejm 
krajowy tłómacząc paragraf I, uchwalił jako ob­
jaśnienie, iż:

Gminą miejscową jest: 1) posiadłość większego 
obszaru najmniój. . . .  morgów w jedaym składzie 
obejmująca. 2) Zebranie X. przynajmnićj gospo­
darzy, właścicieli mniejszych, do jednćj gromady 
należących.

Radecznica (pod Zamościem) 15 września.
Dodam do tysiąca jeden fakt malujący aamowol- 

ność rządu rosyjskiego.
Ksiądz Hilary Koziorowski zakonu ojców Ber­

nardynów konwentu Radomskiego, człowiek młody, 
potulny, łagodny ale na kaznodzieja natchniony 
wykładem Słowa Bożego, a duchem narodowym 
pałający, został, jak  wiemy, postanowieniem Dyre­
ktora Komisyi Wyznań Religijnych, w pismach 
publicznych ogłoszonem, za rozsiewanie pomiędzy 
ludem słowa prawdy, skazanym na deportaeyę 
do Radecznicy, sławnej obrazem cudownym Sgo 
Antoniego Padewskiego i klasztorem 0 0 . Bernar­
dynów.

Przybywszy tutaj oddanym został, rozkazem wła­
dzy duchownej, pod dozór miejscowemu Kustoszo­
wi i Gwardyanowi, księdza Serafinowi Słomiau- 
kiewiczowi, człowiekowi znanemu z wszechstronnój 
prawości charakteru i poświęcenia, gdy chodzi o 
dobro bliźniego i współbraci.

Wkrótce potem, podczas stawiania krzyża przy 
kościele w Radecznicy, tenże ksiądz miał kazanie 
do mnóstwa zgromadzonego ludu, które brzmi do 
dziś duia w sercach naszych. Czy to w skutek tego 
kazania, czy też dawniejszych w Radomiu i Lubli­
nie miaoycb, przybył do Radecznicy komendant żan­
darmów z Zamościa z dwoma żandarmami po księ­
dza Hilarego przygotowanego na pedobne nastę 
pst- a. Ksiądz Kustosz oświadczył, że nie opiera 
się przemocy, ale protestuje, żądając okazania roz­
kazu od władzy duchownćj zdecyzyi, z którćj był 
tu przysłany, a tego nie było. Pan komendant nie- 
czując się zapewne dostatecznie uzbrojonym, od 
stępuje od aresztowania i tylko wymaga deklara 
cyi, a ta w uizędzie niejsc/w ego wójta gminy 
przaz księdza kustosza, zostaje mu wydaną w treści 
o ile spamiętać możemy następującój:

„Rozkazy rządu szanuję i tym zawsze podlegam, 
w tym jednak razie, mając księdza Hilarego przez 
władzę moją duchowną pod mój osobisty dozór 
oddanego, za którego przed ta i władzą jestem

SAują osobą, że do czasu nadejścia rozkazu wła­
dzy duchownej, zatrzymam go w Radecznicy.11

P. komendant zabiera deklaracyę i z żandarmami 
odjeżdża lecz raportuje o tem Namiestnikowi, je ­
nerałowi Suchozanetowi. Ten oburzony niepra 
ktycznym oporem jakiegoś tam zakonnika, naka­
zuje donoszącemu p. komendantowi postąpić po 
wojennój służbie i silą aresztować zakonników. 
Jakoż duia 25 sierpnia r. b. do sąsiedniego mia­
steczka Szczebrzeszyna, gdzie jest sztab batalionu 
pułku archangiełogorodzkiego, (dowodzonego przez 
znanego pułkownika Biedragę)—  ̂ przybywa p. ko­
mendant i udaje się do p. Sakawnina, podpólkowni- 
ka. Zapewne odczytawszy mu wyższe rozkazy, 
ukuto plan do wyprawy. Albowiem po odjeżdzie 
komendanta, wieczorem ponfiędzy godziną 9 a 10, 
pod wodzą samego pana podpułkownika, z kom­
pletem dobranych w odwadze oficerów, dwie roty 
(kompanie) z bronią nabitą wyruszają w towarzy­
stwie komendanta i dwóch żandarmów oraz dwóch 
kibitek do Radecznicy manowcami i wśród cie­
mnej nocy stają tu około 2 godziny po północy. 
Cała ta wyprawa dla aresztowania księdza odby­
wa się z wielkiemi ostrożnościami wojennemi w ci­
chości i tajemnicy. W istocie dzięki dobremu snu 
po pracy tamecznych mieszkańców, Radecznica i 
sam klasztor bez strzału zdobyte, schody prowa­

dzące do kościoła, wszystkie farty i bramy osa­
dzone wojskiem a nawet domyślne przejścia prze­
cięte, a na górze w lasku za kościołem reszta woj­
ska ukryta. ,

Po tych wszystkich ostrożuościach, oddział żoł 
nierzy kołacze do zamkniętćj bramy klasztornćj 
kołatano długo i dopiero chłopiec posługacz kla­
sztorny usłyszawszy gwałtowne pukanie, wychodzi 
z sąsiednićj officynki i w dobrćj wierze otwiera 
bramę; lecz przelękniony wpadającem żołdactwem, 
gdzieś ze stracha ucieka i ginie i dotąd go ni­
gdzie wynaleść nie mogą. Żołnierze wpadłszy do 
klasztoru tu również obsadzają wszystkie korytarze 
i schody, nikogo nie wypuszczając ani wpuszcza­
jąc. Równocześnie wyciągają z łóżka miejscowego 
wójta i nakazują mu być przewodnikiem. Najprzód 
udają się do celi księdza kustosza, którego budzą 
i każą mu iść ze sobą do celi księdza Hilarego, 
którego także z łóżka wyciągają i aresztują. Wów­
czas dopiero oświadczają księdzu kustoszowi po 
co przybyli i zawiadamiają go, że on także are­
sztowanym.

Wówczas zajaśniała prawdziwie wzniosła dusza 
ks. kustosza, iż sam podpułkownik nie mógł się 
potem wstrzymać od wyrazów ubolewania. Po o- 
świadczeniu zdobywców Radecznicy, że i ksiądz 
kustosz aresztowany, ma razem zabierać się w dro­
gę ten odezwał się, z całą szlachetną dumą i przy­
tomnością.

„A dobrze, ja  tu nie mam nad siebie wyższego, 
sam od siebie zależę i odpowiadam za siebie i 
owszem natychmiast panom służę; ale za młod­
szych moich braci i podwładnych, oddanych mi 
przez moją władzę duchowną, jestem odpowie­
dzialny przed Bogiem i sumieniem, z narażeniem 
samego siebie, powinienem ich bronić — i zawsze i 
wszędzie bronić ich będę.“

To powiedziawszy zarzucił na ramiona pelery 
nę od habitu i wyrzekł przed wyjściem z celi o- 
statnie słowa „jestem gotów.“

Dramat skończony . . . aresztowani wsadzeni 
na kibitki, .mając po 2 żandarmów i 2 żołnierzy 
z nabitą bronią obok siebie, zaraz wywiezieni zo­
stali do twierdzy Zamościa. Księdza Hilarego o- 
sadzono w kazamatach, i tego samego dnia w no­
cy wywieziono — gdzie ? niewiadomo. Na drugi 
dzień, również w nocy, to jest 27 sierpnia r. b. 
opróżniła się izdebka nad bramą Szczebrzewską, 
ks-ądz kustosz Serafia Slomiaukiewicz zabrany 
z niej i wywieziony, a jak  nas dochodzą wieści 
mają obadwa być osadzeni w twierdzy Brześciu- 
Litewskim.
iestwa Polskiego. Któż z nas dzisiaj* w iń iy” iun 
niewinny jest pewny wolności osobistej, gdy mo­
że być bez poprzedniego usprawiedliwienia prze­
mocą osądzony, karany i uwięziony? Jakież więc 
prawo zasłaniać nas może od podobnych nadużyć 
władzy wojskowej.

Hamburg 24 września. 
Jedna i taż sama esoba pisząca warszawskie 

korespondeneye do Ostseezeitung w Szczecinie i do 
Allgemeine Preutische Zeitung w Berlinie, wytyka 
z przesadą Polakom protestantom w Warszawie, 
że język polski w kościele protestanckim za ich 
staraniem został równouprawnionym z językiem 
niemieckim, tak że na przemian nabożeństwo od­
bywać się będzie z kazaniem w języku jednym i 
drugim. Synowie bowiem kolonistów niemieckich 
w Warszawie, Polacy, sami się upomnieli o swój 
język zapomniawszy niemieckiego. Wspominam o 
tem mimochodem, by wskazać na roszczenia owe­
go kc respondenta, stwierdzające charakterystyczny 
przymiot Prusaków, ścieśniania języka polskiego i 
narodowości polskićj nie tylko w Poznańskiem ale 
nawet w samćj stolicy Polski. Możemy sobie teraz 
wytłómaczyć, z jakiego tytułu, wcisnąwszy się 
w Szleswiku do siedzib dawnych Duńczyków wy­
naradawiali dońskich włościan i wreszcie, gdy na­

rodowość duńska ocuciła się ścieśniana zewsząd, 
a rząd równouprawnienie języka duńskiego z nie­
mieckim postanowił, Niemcy do dziś dnia sarkają 
i domagają się, żeby duński język ustąpił z własnego 
kraju lub był tylko cierpiany jak  w Poznańskiem 
polski obok niemieckiego. Cała prasa niemiecka na 
północy okłamuje szerzonemi fałszami czytelników, 
wystawiając rzeczy i stosunki duńsko - niemieckićj 
sprawy w guście podobnym owych panów piszą­
cych do wspomnionych gazet. Dla tego też pogląd 
niemal wszystkich polskich gazet, czerpiących 
swoje wiadomości o sprawie duńsko - niemieckićj 
z jednostronnych niemieckich źródeł, zupełnie by­
wa opaczny i stronny. Co do Holsztynu wiadomo, 
że to księstwo co do wewnętrznego zarządu zu­
pełnej używa autonomii, wedle swćj odrębnćj kon­
stytucyi prowmcyonalnćj. Do ogółu państwa należy 
co do spraw ogólnych państwa, arm ii, floty, dy- 
plomacyi, ceł ltd. Gdy zaś z tego tytułu rzesza 
niemiecka popiera przywileje wyłączne fendalistów 
przeszkadzzjąc rozwojowi liberalnych instytucyj 
ogółu państwa, opierając się zastósowaniu ich do 
Holsztyna, którego szlachta chce zachować swe 
średniowieczne prawa, jurysdykcyę patrymonialną 
i policyę, to stronnictwo duńskie liberalne z p. 
Orla-Lehman na czele, obstaje za wykluczeniem 
Holsztynu z ogółu państwa, by się pozbyć owego 
wpływu możnowładców, a za to chce wcielić Szle­
zwik do Danii. Pierwsze ma się rozumieć zupełnie 
po myśli Niemców; lecz Prusy zezwolić nie chcą 
na to ostatnie, rachując, że kiedyś Holsztyn i Szle­
zwik dostaną się łącznie do Niemiec, a przynaj­
mniej Szlezwik pod ściślejszy wpływ związku i 
Niemiec, by dopełnić tćj zdobyczy, która im się 
z rąk wyślizga już od lat 12. Hamburg ociąga się 
jeszcze z budową kanonierek na flotę niemiecką.

Włsśnie powiadają mi, że w tćj chwili na przed­
mieściu Sgo Pawła gdzie menażeryę Kreutzberga 
wyprawiono w podróż, lew wyskoczył z klatki i 
szczęściem wpadł na konia na którego się rzucił 
i wpoił weń pazury chcąc go rozszarpać. Woźnica 
cisnął nań i na konia łańcuch, który przeciągnął 
przez koło, i silnem skrępowaniem zadusił lwa na 
swćj zdobyczy.

Paryż 23 września.
Independance tłómaczy artykuły Constitutionnela 

o Polsce, przez chęć sprowadzenia do Paryża W, 
księcia Konstantego udającego się z żoną na wy­
spę Wight. Godnem jest uwagi, że w chwili kie­
dy Paryż mówi, iż Francya jest lepiej z Rosyą, 
Morning Star Palmerston i RtUH.cn
zapewnili gabinet petersburski, iż Anglia nie myśli 
wcale o Polsce i że Polacy poprzestaną na popra­
wie administracyi. Książę Leachtenberski jest je ­
szcze w Anglii.

Zapowiedziany zjazd w Horodle zrobił tu wra­
żenie. Szanowny pan Alloury wyjaśnił w Debatach 
znaczenie tego zjazdu.

Mówią, iż hr. Montalembert ma napisać list do 
X. Litwinowicza i wytłómaczyć mu, i i  jego pra­
ktyki szkodzą nie tylko Polsce, lecz katolicyzmo­
wi i Rzymowi.

Proudhon napisał drugi list do Pressy. Nie chce 
on Polski dla tego, że jej potrzebuje na zrewolu- 
cyonizowanie Rosyi. Bierze on Polskę za proste 
narzędzie swych rewolucyjnych i humanitarnych 
utopij. Pan Peyrat dobrze mu odpowiedział.

Grecy stambulscy pokazują toż same dążenie co 
Bułgarowie i myślą o przejściu na unię.

Wypierając się w imieniu rządu zewnętrznej poli­
tyki wypiera się Patrie między innemi popierania 
sprawy polskiej,wczorajszy Constitutionnel wymierzył 
przeciw temu dziennikowi artykuł, który był napi­
sany w ministeryum spraw wewnętrznych. Szkoda, 
że pan Lagueronnióre opuścił dyrekcyę dziennikar­
stwa. Onby nie przepuścił podobnego artykułu i 
nie nakazałby prefektom prowadzenia śledztwa 
z dziennikarzami. W dzisiejszej dyrekcyi dziennikar-
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III.
rybuna w  W arszawie  —  O twarcie sejm u —  Opór 

przy zaprowadzeniu kodeksu karnego francu­
skiego-  Zmiana jednego artykułu kodeksu cy­
w ilnego-- Pytania inansowe — Osobliwy spo-ITZtrrn V * * *
Króla i  do K apokom  -  O o d k m h , m m lm k  
opozycyi— Porażka ministrów.

. Od czasu zniesienia wolnćj t r y b u n y  w e  Francy , 
‘•było na calćj przestrzeni stałego lądu 
° l‘tycznćj trybuny, tylko w Księdwie Wars 
fcićm. Zwołanie sejmu w r. 1811 było , *
udkiem budzącym niepoślednie zajęcie w każdy_ 
ńłośniku wolności ludów. Aczkolwiek posiedzenia 
fWaly niedlużćj jak  dwa tygodnie, niemnićj eie- 
•wy był to widok, jak  drobny ten kraik oticzo- 
y przez trzech najabsolutniejszych sąsiadów, wy­
lał swoich reprezentantów wybranych częścią przez 
zlatbtę, częścią przez gminy i kazał im wytykać 
łędy administracyi, do odpowiedzialności pociągać 
linistrów, dopominać się o zmniejszenie wydatków, 
chwalać podatki tylko pod warunkiem zaprowa 
zenia żądanych ulepszeń, i zmusić nakoniec rząd, 
eby żądaniom kraju zadość uczynił.

Otwarcie sejmu naznaczone na 8 grudnia, od­
było Bia ze zwykłemi ceremoniami. Król, Senat i 
losłowie wysłuchali wprzód mszy uroczystój, od- 
irawionćj przez biskupa chełmskiego, E°” *e81° ne' 
?o świeżo do gcdności senatorskićj. Wybór tego 
irałata obrządku grecko-unickiego, był nowym do- 
rodem ducha tolerancyi w narodzie. Mowa króla przy 
agajeniu sejmu była proBta i wzruszająca. Wyra- 
:ił on tam życzenie, niestety! niespełnione, aby je  
InoBtajny system sądownictwa zaprowadżony był

tak w dawoych jak nowych dep rtamentaih. Na­
zajutrz posłowie z czterech departamentów nale 
żących do Księstwa od r. 1809, złożyli przy.ięgę.

Przed tą anneksyą, Izba poselska składała się 
ze stu członków, to jest, z sześćdziesięciu posłów 
wybranych z gr^na szlachty, i czterdziestu depu­
towanych z gmin. Z powiększeniem kraju liczba 
członków sejmu wzrosła do stu sześćdziesięciu czte­
rech. Pom im o, iż 15ty artykuł traktatu  tylżyckie 
go warował, jak o  koustytucya nadana Księstwu po­
winna być w duihu nieobrażającym spokojność 
państw sąsiednich, to oprócz tego Cesarz Napoleon, 
który francuską demokracyę dobrze wziął w klu­
by, niemiał bynajmnićj zamiaru puścić ją  w Polsce 
Bamopas. Wszystką tuż moc skoncentrował w trzech 
komisyach wybieranych przez Izbę poselską; a 
wolność zabierania głosu dał jedynie członkom na- 
1. żącym do komisyi. Tym sposobem rozprawy par­
lamentarne mogli tylko prowadzić członkowie tych 
wydziałów i radzcy stanu, będący z prawa człon­
kami Izby, gdzie z obowiązku mieli bronić wnio­
sków rządowych. Ktmisye czyli wydz:aly, złożone 
z pięciu członków, dzieliły s ię : na komisyę finan­
sów, prawodawstwa karnego i cywilnego.

Po wybrantu członków do komisyów na dniu 10 
eruduia, ministrowie znieśli się z niemi co (j0 pr0. 
iektów do praw ułożonych przez radę stanu. Kil 
ka dni zeszło na przygotowawczych rozprawach, 
zanim zdano o nich raport sejmowi. Bardzo ważoy 
wniosek przełożony komisyi prawodawstwa karne­
go miał na celu zaprowadzenie w Księstwie kode­
ksu karnego francuskiego. Naglącąi było bezwąt- 
pienia rzeczą raz przeciąć n̂ ie g zachodzącą
między różnemi prowineyamr Je«n®§° państwa; 
sześć bowiem prowincyj miało kode s karny pra­
ski, cztery austryacki. Taki występek co w je  
dnych pociągał lekką karę piet*1̂ 11̂ ! ™ drugich 
karany był kilkołetnićm więzieniem; z tćm wszy- 
stkićm, żeby zaprowadzić bez żadnych zmian ko­
deks kryminalny francuski, było rzeczą niepodo­
bną. Błąd ten pochodził całkiem od ministra Łu­
bieńskiego. Minister ten przeprowadziwszy nomina-

cyę marszałka sejmu od.siebie zawisłego, przy tćm 
spodziewając się otrzymać prezydencyę rady mini­
strów (czemu przeszkodziłem) pochlebiał sobie, że 
będzie mógł trząść sejmem bez żadnego oporo. 
Niebawem doznał zawodu. Jakoż p ie rw sze  sk a rg i 
podniosły się przeciw niemu; w ielu  p o słó w  przy­
było na sejm z m o cró m  p o stan o w ien iem  odrzuce­
nia każdćj p rzezeń  w n iesionć j propozycyi. Król po 
s t r z e g ł ,  że źródłem tego systematycznego oporu 
były same osobistość’; sam mi bowiem powiedział, 
że jeden z posłów mówiący z nim bardzo gorąco 
przeciw kodeksowi karnemu francuskiemu, skoń 
czył na wyznaniu, że go nigdy nieczytał. Byłbym 
jednak niesprawiedliwym, gdybym utrzymywał, że 
komisy# kierowała się temi samemi powodami. 
Przeciwnie przekonałem się, jako powód zwłoki 
podany przez nią był całkiem słuszny. Nieufność 
ku ministrowi sprawiedliwości kazała zwracać ba­
czność na niebezpieczeństwo niektórych postano­
wień kodeksu, i rzeczywiście komisya wytknęła 
z rzadką przenikliwością te artykuły, co nie mo­
gły mieć zastósowania do naszego kraju. Mię­
dzy innemi odrzuciła ona wnioski tyczące się 
obraźliwych mów przeciw rządowi, stowarzyszeń 
nieupoważnionych przez rząd, i innych przekroczeń 
tego gatunku. Zrobiła ona uwagę, że we Francyi 
była zapewne potrzeba w skutku długiej rewolu 
cyi położyć kres anarchii i zapobiedz jej powro­
towi, przez ustanowienie surowych kar na każdego, 
ktoby w najlżejszy sposób zakłócał spokojność 
publiczną; lecz w Księstwie, będąeem w innem 
położeniu, podobne prawa stałyby się zgubnem 
narzędziem w ręku ministra. Przeciwnicy najza- 
wziętsi ministeryalnego wniosku otwarcie mówili 
zemną o zmianach niezbędnych w kodeksie i u- 
praszali, żebym w ich postępowaniu widział tylko 
słuszną, umotywowaną opozycyę, wolną od wszel­
kich uprzedzeń. Trafność i gruutowność ich uwag 
uderzyła m ię ; roztropność też nakazywała nieu- 
pierać się przy swojem. Ministeryum wraz z pa­
nem Senftem niebyło mojego zdania. Jeżeli król 
objawił zamiar zaprowadzenia jednostajnego po­

rządku w sądownictwie w całym krajo, tedy 
mniemano, iż ucierpi na tem powaga monarsza, 
gdyby życzenie jego nieodniosło skutku. W owe] 
epoce nigdzie na stałym lądzie umiejętność rz ą ­
dów reprezentacyjnych niebyła dość rozwiniętą.
Spodziewano się opór posłów pokonać podstępem 
lub przewłoką; mniemano, ie  odłożywszy wnioBek 
co do kodeksu na sam koniec sejmowych posie­
d z ą  i poddając pod głosowanie Izby z osobna 
każdy artykuł, natenczas przyjęcie pierwszego, po­
ciągnie za sobą przyjęcie następnych. Gdyby zo­
stano przy tym planie, ministeryum niezawodnie 
byłoby poniosło klęskę; lecz uniknęło jej nie przez 
swoją zręczność, lecz przez niespodziewany zwrot 
jaki wzięła opozycya.

O ile nader ożywione były rozprawy nad ko­
deksem karnym, o tyle spokojnie roztrząsano ko­
deks cywilny. Pomiędzy zmianami zrobionemi 
w prawie franenzkiem, najgłówniejsza odnosiła się 
do 162 artykułu kodeksu cywilnego.

Utrzymano zakaz zawierania związków małżeń­
skich między ciotecznemi braćmi i siostrami, 
lecz uchwalono, aby dyspensę król mógł wy­
dawać.

Najżywsze rozprawy toczono w przedmiocie fi­
nansów. Stałe podatki oddawna istniejące w k s ię ­
stwie, były: podatek gruntowy, osobisty, podym- 
ne, podatek żydowski i czopowe. Pódatki niestałe 
płynęły z ceł, loteryi, poczt i ze sprzedaży soli. 
Pod względem podatków stałych ministeryum wno­
siło znmiejszenie podatku gruntowego, a zaprowa­
dzenie natomiast opłat od patentów jak we^ F ran­
cyi, niemniej podatek od konsumcyi i napojów po 
wsiach. Ostatni ten podatek meistmał dotąd tylko 
po miastach. Co zaś do podatków niestałych, 
rząd chciał zaprowadzić dwa nieznane dotąd po­
datki, stęplowy i tabaczny.

Zmniejszenie podatku grantowego wdzięcznie 
przyjęli posłowie będący wyłącznie właścicielami 
ziemi. Przeciwnie deputowani gmin nieoieszyli się 
opłatą od patentów, z powodu, ie  część ciężarów 
od jakich uwolniono ziemię, spadała na miasta.

Jednakże przyznawano, iż stan właścicielów grun­
towych był nader nieszczęśliwy i że powinni do­
znać pewnej ulgi. Ci zaś utrzymywali, że owo 
zmniejszenie było fikcyjnem; gdyż zaprowadzając 
opłatę od konsumcyi i napojów po wsiach, cała 
korzyść z ulżenia w podatku gruntowym znika. 
W tej materyi wszczęła się wojna domowa mię­
dzy samymi właścicielami ziemskimi. Sposób 
w jaki miał być pobierany ten nowy podatek za­
mieniał go w istne poglówne, albowiem każdy wła 
ściciel winien go był płacić stósownie do liczby 
głów po miastach lub wsiacb, których był dzie­
dzicem. Wojna ta nie toczyła się między jednym 
człowiekiem a drugim, lecz między prowincyą a 
prowincyą. Podział Księstwa na departamenta 
niezatarł jeszcze dawnego podziału na Wielko- i 
Małopolskę. Mieszkańcy departamentu poznańskie­
go, kaliskiego i innych, należący do Wielkopolski, 
jako bardziej cywilizowani, powstali przeciw sy- 
stematowi podatkowania, który, jak  mówili, ka­
rał ich za ludzkie uczucia. Przedstawiali oni, że 
dzięki ich staraniom , zaprowadziwszy szczepienie 
ospy dzieciom chłopskim, o połowę więcej w ma­
jątkach swoich mieli dzieci, niż w ziemiach ma­
łopolskich; a  Więc haniebną byłoby rzeczą karać 
ich zato podatkiem od liczby głów, jakby to nie­
mowie mogło konsumować wódkę lub piwo. Opór 
był mocny, tylko o tem mówiono po salonach, a 
unwet królowi w tym przedmiocie składano me- 
moryały. Z tem WBzystkiem, jak  zwykle bywa 
w sporach między ludźmi kochającymi się wza­
jemnie, sprzeczano się zacięcie, lecz bez nienawi­
ści. Po wielu krzykach przyjęto ten podatek 
z małą redukcyą co do sumy ogólnej. Również 
przeszedł podatek od trunków po miastach i po­
datek osobisty. . . .  ,

Przyjęcie to kilku wniosków rządow ych, nieod- 
było się  bez gwałtownych wycieczek przeciw mi­
nistrom. Nadaremnie chciano ograniczyć czynność 
izby poselskiej do prostego g łosow an ia , przyzna­
j ą c  tylko członkom wydziałów prawo mówienia 
z trybuny. Wolność mówienia nieodłączna od rzą
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8twa zaczyna przebijać zły ton i niedoświadczone 
amatorstwo. Patrie cdparła godnie zarznty Consti- 
tutionnela i nie powiedziała skąd one wyszły. Ro­
zumiem urazę rządu na widok zbyt wielkiej samo­
dzielności Patrie, rozumiem trudność dzisiejszej sy- 
tuacyi Francyi i potrzebę karności w prasie rządowej; 
wiem jak każdy inny do czego w tej chwili dąży 
Francyi, ale jeżeli Francyę zawiodą rachuby, cze­
go jej nie życzę, lękam się dla Francyi, aby za 
lat parę nie znalazła przeciw sobie potężnej koa- 
licyi i aby ta koalieya nie stała się tym trudniej­
szą do przełamania, że sprawa polska, węgierska 
i finlandzka były traktowane kapryśnie i że zo­
stały odrzucone na mocy fałszywych motywów.

Po artykule C o n s tilu t io n n e la , dwa tylko dzienni­
ki paryzkie trzeba uważać za półnrzędowe: Con- 
stitutionnela i Pays. Ostatni pisze o Polsce podobnie 
jak pierwszy z różnicą, że nie robi tak grubych 
błędów. Pays zaleca Polsce baczność i korzystanie 
i  wyborów.

Cesarstwo wrócą do Saint Cloud Igo paździer­
nika przejeżdżając przez Bjrdeanx a 4go udadzą 
aię do Comp;Ć£nc. Król duński nie przybędzie do 
Compićgne tego samego dnia co król pruski. Przy- 

ędsie on parę dni później. Monitor oświadcza się 
-.a połączeniem zjazdu Wircburskiego z Prusami. 
Wchodzi to w politykę, nad którą Cesarz pracuje 
od pokoju w ZUrich, w tak zwaną politykę nad- 
reńską. Skrócenie pobytu króla pruskiego w Com- 
łićgne jest dziełem Anglii i Roiyi a może w czę 
iei i Austryi. Nie chcianoby, aby zaszła jaka ugo- 
!a w Compićgne. Nie wLdomo jeszcze czy do 
Crólewca zóatińie posłany marszałek Mac Mahoń, 
zy m rbz. lek Pelissier. Król holenderski, który 
noże mieć interes w zapowiedziany m zjeżdzie, ma 

przybyć z Compićgne do Saint Cloud i Paryża.
Margrabia Mouitier opuścił dziś Paryż udając się 

fo Wiednia, skąd uda się do Stambułu. Sfery 
ządotra pokazują wielkie nienkontentowanie prze- 
iw Austryi, z przyczyny jej związków z Turcyą.

Constitutionnel chwali słowa wyrzeczone przez 
Wiktora Emanuela we Floreacyi, chwali wyznanie, 
a kwestyą rzymska jest kwestyą czasu, która za- 
ży od opinii 200 milionów katolików. Constitu- 
onnel jest zuwsze za jednością Wioch, lecz bez 
izymu. Jest to polityka słuszna, a nawet śmiała, 
zielu bowiem statystów francuzkich dotąd sądzi, 
e jest niebezpieczną dla Francyi. Francya wie, że 

we Włoszech podnosi się szkoła Giobertego, szko- 
> i fantastyczna, która daje dla narodowości wło- 
kiej rozmiary dawnego państwa rzymskiego, że 
lazzini używa t<j szkoły, że podnosi dumę naio 
ową, że domaga się Korsyki i twierdzi, że naro­

dowość włoska ma misyę panowania nad Francyę 
nad światem. Pan Farini miał może słuszność 

jowiedzieć, że wszystkie miasta włoskie oddycha- 
ą dziś pychą. Opinion Nationale radzi Włochom, 
by szli nie tak fantastycznie, aby nie psuli tego 
o mają. Godnem jest wzmiauki, że w sporze o 
rspiery byłego konsula ncapolitaóskiego zostawio- 
s w Madrycie, Francya popiera reklamacye Wi- 
tora Emanuela.
List prywatny daje zła wiadomości z Czarnogó- 

/, które bodajby się nie sprawdziły. Francuzki 
ficer sztabu, który znajduje się jako podróżny 
' obozie tureckim utrzymuje, że Ouur pasza po­
tęguje bacznie, bystro i że jeżeli nie zrobi jakie- 
o grubego błędu, pobije Czarnogórców. Francya 

w"razie, wtęc£]~pbaobnem 
o prawdy, odparcia ataku Turków przez Czarno 
;órtów, książę Serbski wybierze zapewne Włady- 
:ę za swego następcę.

Constitutionnel przemawia za potrzebą pokoju 
<? Stanach Zjednoczonych, a zatem za uznaniem 
iepodległości Stenów południowych. Domaga się 

iziś tego, jeżeli nie polityka, to handel francuzki, 
mianowicie fabrykanci lyońscy. Francya, która pra­
gnęła była utrzymania jedności, wychodzi dziś 
 ̂ pewnika, że jedność jest już niepodobną.

Francya nalega na Szwajcaryę o danie jej za- 
iośćnezynienia za awanturę w Ville la Grand. Hr. 
Turgot przesłał z tego powodu drugą notę.

Minister oświecenia zapytał był nauczycieli wiej­
skich, jakie reformy uważają za potrzebne w nau­
czycielstwie i aby ich zachęcić do starannych od­
powiedzi, ogłosił konkurs. Odpowiedziało blisko 
■>00 nauczycieli i około 200 odpowiedziało znako­
micie Pan R-yer, sprawozdawca z konkursu, wy­
nurzył radość, że Francya ma już nauczycieli’wiej­
skich tak światłych i przejętych dobrym duchem.

Pan Hauseman, prefekt Sekwany, otrzymał ur­
lop na doi 20. Otrzymał go od samego Cesarza, 
Minister bowiem mu go odmówił z przyczyny, że 
wielu wyższych urzędników opuściło Paryż. Przed 
wyjazdem, Prefekt przygotował projekt do budże­
tu na r. 1862, który będzie rozbierany po waka­
cjach rady municypalnej.

Pa a Dal mas, podn aczelnik gabinetu cesarskiego, 
podał się do dymisyi i został zastąpiony przez p. 
Sanaby. Do dymisyi przyczyniło się nieporozumie­
nie z panem Mocquard, naczelnikiem gabinetu. 
Ożeniony z panną Thomas, której ojciec zrobił 
majątek na asekuracyach od ognia, pan Dalmas 
ma pozycyę niezależną i dostatnią.

Mamy od kilku doi deszcze. Cała Francya jest 
pogrążona w głębokiej ciszy, zajęta samemi inte­
resami. Winogron jest wiele tego roku.

Księżna Matylda uda się wkróce ze swej willi 
Belgirade do zamku Monza, położonego w Lom 
bardyi.

P a ry i 24 września.
B. Znowa odprowadziliśmy na wieczny spoczy­

nek zwłoki weterana armii i niegdyś ulubionego 
poety. Pułkownik Górecki Antoni, kawaler krzyża 
Legii honorowćj, zaany korzystnie w literaturze 
z dowcipnych bajek i ulotnych pism zawsze w du­
chu i myśli patryotycznćj pisanych, zakończył d. 
20 b. m. doczesny żywot przez 74 lat wojaczką, 
rolaictwem, poezyą i literaturą a nakoniec piel­
grzymką zapełniony. Antoni Górecki należał do 
liczby sympatycznych organizacyj. Liczył mnóstwo 
przyjaciół ceniących nietylko jego zasługi, ale za­
razem prawdziwie chrześciańskie uczucia. Miłość 
bratnia była podstawą i wydatną cechą charakteru 
nieboszczyka. Zebrała się też na oddanie mu osta 
tnićj posługi niepoślednia drużyna. Na dwa zna­
czące wymowne oddziały podzielić można onegdaj- 
sze zgromadzenie. Z jednćj strony towarzysze 
zmarłego z różnych epok jego życia. Z dra 
gićj młodzież tylko co dorosła osobiście śp. Gó 
reckiego nie znająca, a jednak wspólnością ser­
deczną ze starszymi związana. Na czele orszaku 
pogrzebowego stanął syn zmarłego, artysta malarz 
już chlubnie znany, z małżonką córką uieśmiertel 
nego Mickiewicza. Oboje zalani łzami, ale nie po­
dobna ażeby nie czuli pociechy, bo ostatnie lata 
życia syn ojcu osłodził. Bo ojciec syna tak często, 
tak serdecznie błogosławił, bo synową tak uko 
chał i tak z uczuciem synowskiem jednoczył. Tak- 
by zawsze powinno było być w porządku natural 
nym lecz niestety nikt lepićj jak oddaleni nie wie 
jak niestety rzadkie są podobne położenia, dla te 
go taż je z radością i ulżeniem zaciągnąć do kro 
niki należy, życząc wszystkim synom i córom poi 
skim podobnych rodzicielskich błogosławieństw.

W  kaplicy wytwornego domu zdrowia municy­
palnego przy ulicy przedmieścia S. Dyonizyusza 
odbyło się żałobne nabożeństwo po którym ciało 
eskortowane przez oddział piechoty francuskiój, 
zniesiono do podróżnego karawanu dla przewie 
zienia do Montmorency, gdzie śp. Górecki życzy 
być pochowanym.

Całe prawie żałobne zgromadzenie udało się ko 
leją żelazną do przybytku słusznie zakątkiem słyn- 
ności polskich nazwanego.

U podwoi kościoła parafialnego w Montmorency 
przyjął ciało proboszcz z miejscowym duchowień­
stwem. Mer, pułkownik Marnier, z oddziałami 
wojskowej załogi oddał honory wojskowe, a ka 
tafalk otoczony został przez młodzież szkół pol­
skich, przez starszych nieco młodzieńców w stro­
jach narodowych. Reprezentanci siły krajowej i 
przyszła nadzieja Polski złączyli się tą razą. 
Mundurki uczniów szkoły Batiguolskiej militarny 
wyruszył na cmentarz o 4 najmniej wiorsty za 
miastem położony. Młodzież nie dała się odwieść 
od niewątpliwego znoju, zaniosła aż do grobu tru­
mnę na barkach. Tu pułkownik Marnier kilka 
sympatycznych słów przemówił nad grobem po 
francusku, a po nim zabrał głos po polsku, p. 
Franciszek Grzymała od lat młodzieńczych przy 
jaciel, towarzysz i często współpracownik zmarłego.

Wymownie i serdecznie przemawiał mówca, bo 
z serca płynęły słowa jego. Trafne i pełne pra­
wdy dawał ziomkom rady i nauki, ile razy część 
patetyczną uznał za stósowne przeplatać wyrozu- 
mowanemi ustępami. Zbyt rzadko miewając spo 
sobność spotykania licznie zgromadzonych roda­
ków, korzystał z pory p. Franciszek Grzymała, a- 
żeby im na grobie weterana sprawy, mądrością 
nacechowane wypowiedzieć prawdy. Przedłużyło 
to nieco mowę, ale skrócić może niedolę. Bo acz­
kolwiek p. Franciszek Grzymała nic nowego nie 
odkrył i z poglądu na przeszłość już słyszane nie 
raz ciągnął pewniki, są jednak prawdy które do­
syć nowtarzanemi być nie mogą, bo gdyby w koń­
cu słowa w czyn 81ę zamieniły, zawody w powo­
dzenie, smutki w radośćby urosły. Słuchano wiec 
Cierpliwie pomimo grożącego deszczu słów mó- 
wcy, a nie jtdna łza lica skropiła, gdy zakończył 
wywód kilku zastósowanemi do okoliczności wy­
razami. S. p. Górecki zwykł był na grobach za­
służonych lub przyjaciół wiązaną przemawiać mo­

wą, to też i p. Jedliński po panu Grzymale kilka 
strof rymowanych rzewnych, gorących, patryoty- 
czoych odczytał.

Ale porywającym i do głębi duszy sięgającym 
epizodem była pieśń „Boże coś Polskę", zainto­
nowana przez młodzież, która grób wieńcem oto­
czyła. W jednej chwili, jakby iskrą elektryczną 
tknięte wszystkie serca bez różnicy wieku jedna- 
kiem ożywiono zostały uczuciem, ze wszystkich 
piersi wyszedł potężny głos i ten pewnie doszedł 
do Tronu Przedwiecznego, bo był najszczerszą, a 
zatem najszczytniejszą modlitwą.

Z miejsca spoczynku tylu nieodżałowanych pa- 
tryarchów, wieszczów, uczonych wzniosła się mo­
dlitwa, do której początku należała młodzież, a 
w której ze skruchą i wzniesieniem brali udział 
wszyscy. Powróciliśmy do domów silniejsi niż pier­
wej, rzeźwiejsi niż dawniej. Na grobach pielgrzy­
mów z wierną drużyną można się podobnych ob* 
jawów bez zadziwienia doczekać.

Monitor w dzisiejszym buletynie o przybyciu 
króla praskiego do Compićgne donosi. Data przy­
bycia jest 6ty października, jak dawniej wspo­
mniałem. Monitor dodaje, że i drugiej monarchi 
cznej wizyty oczekują prawie jednocześnie w Com- 
pićgne. Choć nazwisko niewymienione, ale nie 
potrzeba wysileń umysłu ażeby odgadnąć, że go­
ściem niewymienionym będzie król holenderski. Ce­
sarstwo z końcem miesiąca przybywają z Biarritz. 
Aż do powrotu dworu nie można się spodziewać 
nic bardzo interesującego do orzeknięcia na polu 
nowiniarstwa politycznego.

P. Rieasoli gotuje podobno nowy okólnik dy­
plomatyczny, a jenerał Cialdini nowe środki prze­
ciw tyle razy już wytępionemu bandytyzmowi. 
Niefortunny podarek królowi Wiktorowi Emanue­
lowi przyspożyło stronnictwo ruchu, wciskając mu 
gwałtem królestwo Obojga Sycylii. Zresztą wszy­
stkie wiadomości z Włoch z jakiejkolwiek bądź 
strony pochodzą, zasługują zaraz na wstępie na 
zupełną niewiarę i później dopiero mogą zyskać 
zaszczyt, ale tylko pół wiary, jak przejdą przez 
próbę konfrontacyjną.

W żadnej epoce prasa tyle się kwestyą polską 
jak teraz nie zajmowała. Trzebaby niepospolitej 
swobody czasu i znacznego wydatku pieniężnego, 
ażeby odczytać wszystko co się w stolicy lub na 
prowincyi w tym przedmiocie drukuje. Nieprzy­
chylnych z trudnością wyszukać można. Do kate- 
goryi zaś nieprzychylnych liczą się tylko ci, któ­
rzy Polskę w uścisku serdecznym z Rosyą radzi- 
by widzieć. lanej barwy nie ma i być nie może. 
Wstydliwośćby ich powstrzymała. Wszystko więc 
co nas nie lubi, kon:u zawadzamy, radoby zbyć 
się nas grzecznie i z pozorami przychylności. Ja­
wnie potępić, wyrzec się, któż będzie tak odwa­
żnym ? Jeden człowiek, jeden autor, jeden wielki 
pisarz i przez krótki czas wielki dla wielu czło­
wiek. Tym wyjątkiem, tym jedynakiem jest Proud­
hon! Znowu przesłał bardzo długi list do Presse. 
Tą razą żali się, że pierwej ogłasza dziennik od­
powiedzi niż listy jego. Redakcya na to odpo­
wiada: „Zadosyć stanie się i więcej nawet niż
żąda p. Prondhon, damy mu glos wyłączny, ale 
tylko do ju tra .“

Dziś więc ma wyjść replika na wczorajszy ob 
s.erny list Proudhona. Czekam na nią by obadwa 
dokumenta spokojnie odczytać. Jeżeli ta zacięta
kwestyi, nieomieszkam donieść. W przeciwnym ra­
zie jeżeli milczeniem przepuszczę spór, któryby nas 
tak powinien obchodzić, to zapewne będę miał do 
tego powody. Aczkolwiek wystąpiły w szranki 
głośae imiona, słynne pióra, nie idzie zatem aże 
by ta walka miała w ostatecznym wyniku jaki 
poważniejszy rezultat. Presse umieszczając listy 
Proudhona musi na nie odpowiadać i stawiać mu 
czoło, odpowiednio do ataku. Ale redakcya dzien­
nika już dostrzegła powody walki, i dla tego za­
czyna ironicznie traktować przeciwnika. Proudhon, 
jak mogłem z rzutu oka ua obszerny jego akt 
oskarżenia przeciw Polsce wnioskować, zżyma się 
i gniewa, unosi i pieni. W końcu wyrzeka podo­
bne absurda: „Gdyby Polska już istniała, toby ją 
trzeba zniszczyć."

Lamartina nienawiść przestała być zagadką od 
czasu odkrycia pewnych osobistych uraz. Proud­
hon jak się nie npamięta, to ugruntuje już doByć 
upowszechnione mniemanie, że dla tego tylko wy­
stąpił przeciwko Polsce, bo za nią ogół przema­
wia. Bity gościniec, pospolita droga, choćby do 
n; jszczytniejszego celu wiodąca, nie na rękę du­
mnej i ekscentrycznej jego orgauńacyi. Mano­
wcami, przez które się wśród gąszczu jak wąż 
wywija p. Proudhon, dojść może do pozycyi zaj­
mowanej przez Aleksandra Dumas ojca. Wszyscy
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L. Podczas dzisiejszych zagmatwań w polityce 

europejskićj i gdy tyle nagromadziło się palnych 
materyałów, że lada iskra może rozniecić wojnę, 
nie od rzeczy będzie choć ogólny dać pogląd na 
ilość wojsk utrzymywanych pod bronią przez wię­
ksze mocarstwa. W tym przedmiocie Petrie, kapi­
tan pułku 14go, wiele ciekawych udzielił tu szcze 
gólów w swoim publicznym odczycie, danym wU- 
nited Service institucie, podając jak najdokładnićj 
ile Austrya, Prasy, Rosya, Francya i Anglia mia­
ły w upłynionym roku (1860) wojska rozmaitój 
broni piechoty, konnicy, artyleryi, inżynierów, mi- 
licyi, i nawet żaudarmeryi i policy i; a przytem 
gdzie, czy za granicą czy wewnątrz kraju, jaka 
jego ilość była rozłożona. Podaję wam z jego od­
czytu co ciekawsze szczegóły.

Austrya.— Skład armii austryackićj według orga 
nizacyi z r. 1860 w kwietniu, był jak następuje: 
309 batalionów piechoty, 437,964 żołnierzy; 41 
pułków konnicy, 60,110 jeźdźców; 136 bateryj ar­
tyleryi, 27,176 artylerzystów, 1088 dział; dwa puł­
ki inżynierskie, 7460 ładzi; 6 pułków saperów, 
6858 ludzi; 24 szwadronów pociągowych, 18,204 
ładzi; 10 kompanij sanitarnych czyli oddział zdro­
wia, 2250 osób; sztab cały 3889 osób; a zatem 
całość regularnego wojska była 564,211 ludzi. O 
prócz tego były ochotników oddziały uorganizo 
wane podczas 1859 roku, 30,000 ludzi; załogi i 
rezerwy rozmaitój broni 103,751; żandarmerya, 
polieya, weterani itd. 40,382 ludzi. Ogół więc ca- 
łój siły zbrojnćj był 738,344 ludzi, 1088 dział.

Prusy. — Piechota: 9 pułków gwardyi, 28,674 
ludzi; 72 pułki liniowe, 229,392 ludzi; 10 batalio­
nów strzelców (Jagcr), 10,480 ludzi; co razem wy­
nosi 268,546 piechoty. Konnica: 48 pułków, 36,768 
jeźdźców. Polowych jegeów i ordynansów sztabo­
wych 902. Artylerya: 9 pułków, 41,292 artylerzy­
stów, 1228 dział, sapery, pociągi itd. 11,971 ludzi, 
ogółem 359,479 polowego żołnierza. Kadry i tak 
zwane Ersatz oddziały, 98,487 ludzi 216 dział; 
landwera, różne załogi itd. 261,126 ludzi. Ogół 
całój siły zbrojnćj 719,092 żołnierzy 1444 dział.

Rosya. — Co do nićj, z powodu komplikowanćj 
organizacyi jej wojska, kapitan Petrie wyznał, iż 
nie mógł z pewn ścią powiedzieć jaki jest obecnie 
jego skład; co do liczby jego wszelako, jako z re­
dukowanego na stopę pokojową, twierdził, iż wyno­
siło około 850,000 ludzi. Z nich czynna armia ma 
liczyć 520,523 żołnierza i 1160 dział; resztę skła­
dają kozacy regularni i rekruci.

Francya.— Piechota jćj składa się z 103 pułków 
liniowych w czynnćj służbie, każdy mający trzy ba­
taliony, a czwarty zostaje w depot czyli rezerwo- 
wj; z 20 batalionów szaserów, z trzech pułków 
żuawów, z dwóch pułków cudziemskich, z dwóch 
batalionów lekkićj piechoty afrykańskićj, z trzech 
pułków Turkosów czyli tyralyerów A>gierskich 
Skład artyleryi francuskiój jest jak następuje : 4 
pułki artyleryi konnój, 192 dział; 10 pułków ar­
tyleryi pociągowćj (mounted artilerie), 600 dział 
10 bateryj artyleryi pieszćj, 60 dział; jeden pałk 
pontonierów, 6 szwadronów pociągowych; co ra­
zem daje liczbę 38,767 ładzi, 37,954 koni, 852 
dział. Do tego dodać należy 15,000 artylerzystów 
po załogach, po zakładach, rzemieślników itd. Li­
czba dział mogąca być wyprowadzoną w pole, 
wraz z gwardyą cesarską, jest 942; a wszystkie
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ma z siebie tworzy osobny korpus wojenny, a 
skład jej jest takowy: jeden pułk żandarmów 7 
pułków grenadyerów i woltyżerów, 1 pułk szase­
rów, 1 szwadron żandarmów konnych, 6 pułków 
konnicy, 15 bateryi artyleryi, dwie kompanie pon­
tonierów, dwie kompanie inżynierów, cztery kom­
panie pociągowych. Etatem jćj jest 38,060 ludzi, 
13,447 koui i 90 dział. Według urzędowego wy­
kazu dnia Igo stycznia 1860 r. Ogólna liczba woj­
ska czynną służbę odbywającego była następna:

Wojsko konsystujące we Francyi 398,559 ludzi; 
w Algeryi 83,782; we Włoszech północnych 55,281 
(to już odwołane); w Rzymie 7,904; w Chinach 
5,468. Ogół jego zostający pod bronią 550,994 
ludzi; żołnierzy na urlopach 64 471, a w rezer­
wie 11,017. Ogól wszystkiej siły zbrojnćj 626,482.

Wielka Brytania. — Wojska rozmaitój broni 
218,971 ludzi, 30,072 koni, 366 dział; krajowe i 
kolonialne wojsko brytańskie 18,249 ludzi, 248 
dział, wojsko cudzoziemskie i z kolorowćj ludno­
ści zaciągane głównie w Indyi 218,043 ludzi; 58 
dział; polieya wojskowa w Indyi 79,264 ludzi. 
Ogół całćj siły zbrojnćj 534,527 ludzi, 30,072 ko 
ni, 672 dział. Rozkład zaś jego jest następny:

W trzech zjednoczonych królestwach konsystuje 
piechoty, mianowicie gwardyi 7 batalionów, 6297 
ludzi; wojska liniowego 35 batalionów, 33,105 lu­
dzi ; a razem 39,402. Konnica, mianowicie gwar­
dyi kounćj przybocznćj Horse Guards 3 pułki,

1311 ludzi; 16 pułków dragonów, ułanów itd., 
10,940 jeźdźców; co razem czyni 11,871 ludzi. Ar­
tylerya, 6 bateryj artyleryi konnćj, 1200 ludzi, 36 
dział; 23 bateryi polowych, 5060 ludzi, 138 dział; 
39 bateryj garnizonowych, 4680 ludzi; (tu opuścił 
kap. Petrie liczbę dział, a ona jest ogromna.) Co 
razem wynosi 10,940 ludzi, 174 dział. Inżynierów 
wojskowych 2316; wojskowych pociągów 1830 lu­
dzi. Oddział zdrowia i szpitalów 609 osób; sztab, 
komisaryacki 300 osób. Ogół zatem całego woj­
ska, w czynnćj służbie zostającego wewnątrz kra­
ju, jest 67,268 ładzi i 174 dział. Do tego dodać 
jeszcze należy liczne zakłady wojskowe, zwane 
depots. Dla piechoty liniowćj jest ich 126, a w nich 
24,770 żołnierzy; dla konnicy jest ich 9, w nich 
398 żołnierzy, czyli razem 28,141 lndzi. Rezerwy, 
jakieby użyć możaa do obrony kraju na przypa­
dek wojny, są: Peusyonarze, to jest starzy wysłu­
żeni wojskowi, w liczbie 14,768 ludzi; milicyi 
45,000; yeomanry (drobni właścicieli ziemscy) 
16,080; koustablów irlandzkich 12,392; ochotników, 
lekko licząc 140,000. Ogół zatem siły zbrojnćj 
aogielskićj na obronę kraju, jest 228,240 ładzi.

m 5 rzecz 0 w°j9kack kapitan Petrie, mówił tu 
tylko o lądowćj sile Anglii a pominął ogromną 
flotę lubi ta największa jćj siłę stanowi i byłaby 
najzdolniejszą do odparcia wszelkićj obećj na­
paści.

Ów podziwiany okręt „Great Eastern", zbudo­
wany cały z żelaza, i dla ogromu swego cwany 
Lcwiatanem, odpłynąwszy niedawno do Ameryki, 
doznał czego się najmnićj po nim spodziewano, 
wielkićj walki z Oceanem; bo gdy pomyślnie od­
bywał swą podróż we czwartek o 280 mil od przy­
lądka Cape Clear, zaskoczyła go nagle okropna 
burza, silny uragan jak ją opisują, a która dała 
się czuć nawet na zachodnich brzegach Anglii. 
W skutek nićj, morze wzburzyło się do tego sto­
pnia, że okręt wśród straszliwćj uawalnicy, nie 
mógł podołać bijącym nań bałwanom, stracił swą 
siłę i kierunek. Skręconym będąc bokiem ka burzy,
tem silnićj nań uderzały rozjuszone fale, i ogrom jego 
był cięższy i przestronniejszy, krusząc z obustron 
żelazne jego koła wiosłowe i odrywając u wierzchu 
sam ster okrętu, chociaż przymocowanym był szta­
bą z żelaza dziesięć calową w średnicy. Tak zbez- 
władniony okręt pływał wśród piętrzących się na 
około bałwanów morza, oddany na igrzysko na­
wałnicy, jakby go pochłonąć mogła. Trwało to przez 
cztery doby, od czwartku do niedzieli, kiedy bu­
rza zwolniała. Podczas nićj nic się na jego pomo­
ście i wewnątrz na swom miejsca utrzymać ani 
ocalić nie mogło: stoły i krzesła połńmały się lu 
stra popękały, ściany przełamywały się i dwie kro­
wy wtłoczyły się raz do sali kobiet. Naczynia ku­
chenne, talerze i szklanki potłukły się na drobne 
kawałki; beczki z wodą popękały zalewając cały 
magazyn zasobów. Woda morska dostała się na­
wet do składu gdzie tłumoki pasażerów i różne 
towary kupieckie były złożone. Wszystko to się 
kołysaniem okrętu razem pomięszał) i zniszczyło. 
Było na okręcie do 400 pasażerów, którzy co chwi­
la czekali pochłonięcia w głębiach morza i z re- 
zygnacyą wielu się modliło. W niedzielę za zwol­
nieniem burzy, zdołano jeszcze tak go urządzić, 
że przecie mógł powrócić; i od dnia onegdajszego 
znajduje się w porcie Kingstown. Krom poniesio­
nych szkód, sam a jego  budowa w niczem od burzy 
..ifinnierpiała, tak hjła silną. Naprawa jednak zno­
wu może pochłonąć krocie, a i tak wątpię by 
wróciło zaufanie do niego. W ogólności zdarzenie 
jakie go spotkało, gdzie statek mniejszych roz­
miarów może łatwo byłby się przesuuął, zachwia 
ło bardzo wiarę w budowę wielkich okrętów. Jest 
w nich coś niepraktycznego, czego nawet Branel 
(gdyż on był ostataie i największe jego arcydzie­
ło) nie zdołał dociec. Natura jak widać nie lubi 
w dziełach ludzkich przesady i niszczy jch uży- 
leczDosc.

Pancerna fregata „Warrior" o 40 działach, któ­
ra po spuszczeniu na morze leżała niejaki czas 
pod Greenhithe sprowadzoną oatataiego piątku zo­
stała na stanowisko morskie Spithead, pod Ports­
mouth. Jest ona jak powyższy nieszczęśliwy okręt 
drugim olbrzymim cudem, a tem straszniejszym, 
że wojennym. Którędy też ona przepływała, sp ły ­
nęła od 11 do 12 węzłów (knots) na godzinę, 
przez wszystkie baterye nadbrzeżne witaną była 
salwami. Jćj ster i wszystkie jćj przyrządy we­
wnątrz robiły jak najregularnićj, i stanęła szczę 
śliwie na swem terażniejszem stanowisku, podzi­
wiana jako nadzwyczajne zjawisko przez tłamy 
widzów. Ale po przypadku jakiego świeżo do­
znał „Great Eastern", poczynają i o nićj powąt­
piewać i czy podobne ogromne okręty jak ona lub 
jak francuska „Gloire" a których tu do 15 wię- 
cćj buduje się w dokach, mogą bezpiecznie przy­
dać się nawet do wojny? Niefortunny „Great ”

dów konstytucyjnych sama przebiła się przez 
wszystkie zapo:y i to w sposób bardzo ciekawy. 
Tak długo jak marszałek sejmowy przewodniczył 
posiedzeniom, porządek przepisany statutem kon­
stytucyjnym ni dawania głosu tylko członkom ko- 
misyów, ściśle był zachowany, lecz skoro tylko 
marszałek oznajmił, że posiedzenie zamknięte, za­
czynało się nowe posiedzenie, na którem posłowie 
sowicie wynagradzali sobie milczenie na jakie ich 
skazywam. Fodłag koDsiytucyi, rząd reprazenta- 
cyj y był tylko cieniem, lecz natychmiast stawał 
się ciałem s:a pomocą tych dowolnych dodatko­
wych posiedzeń, które tono były żywsze i intereso 
wciejsse, im posiedzenia legalne odbywały się 
spokojniej. W tenczas to grały wszystkie namiętno­
ści; wtenczas raz po raz sypały się oskarżenia, 
nawet obelgi. Z początku mierzyły one jedynie 
w m ni ,tra Łubieńskiego; lecz gdy jeden z posłów, 
brat ostatniego ministra finansów, przyłączył się 
niezręcznie dy atakującego orszaku, natenczasstron- 
n‘_('y Lubieńskiego skorzystali ze sposobności i 
zwr >c li uwagę izby na nieporządki jakie zosta­
wi po sohte b y ły  minister finansów, dotąd na- 
w 7 - f f - y  w żadnych rozprawach. Mini-

• u i „i f  Jaż ezęsto wzmiankowałem, 
DI,  ̂ i śaaiałyeh przyjaciół. Oprócz
osób ca ą >e o sądownictwa, a całkiem mu 
poświęeonycb, muł Jeszcze w izbie dwóch -w
i jednego zięcia p o e ^ m  a trzeciego syna depu­
towanym. Kaźden z nich będąc z 1Qnej okolicy, 
mi ł za sobą pewną liozoę stronników. Tjm  spo­
sobem możaa było tęgo  poprzeć obronę ministra- 
jakoż przy zręcznej taktyce, łatwo odbito wymie­
rzone nań ciosy, tem bardziej, gdy i przeciw in­
nym urzędnikom powstały podobne ataki. Więcej 
lub mniej uzasadnione zarzuty zrobiono niektórym 
radcom stanu; nieehciano przystać na wynagrodze­
nie, jakiego domagał się ordynat Zamoyski z po­
wodu Zanie.śtia. Nakoniec, mimo czci okazywanej 
przez wszystkich dla osoby księcia Józefa t surowo 
naitftwano na nieład, jaki się zakradł w różnych

gałęziach administracyi wydziału wojennego.
Król z razu przeląkł się tego objawu publiczne­

go nieukontentowauia. Była nawet taka chwila, że 
chciano wypróżnić izbę natychmiast po ofieyalnem 
posiedzeniu; lecz cofnięto się przed tym despoty­
cznym krokiem, i dobrze się stało. Rozdrażnienia 
umysłów było tak wielkie, że rozkaz marszałka 
zostałby bez skutku, a użycie siły doprowadziłoby 
dó nieszczęścia. Mniemano, że byle dać się wykrzy 
czeć posłom, gwałtowność ich uśmierzy się i opo 
zycya stanie s ę łatwiejszą do traktowania z nią. 
Król takża uspokoił s ię , i słusznie; ale ministro­
wie nie tak łatwo godzili się z tym stanem. Pier­
wsze posiedzenia sejmowe w r. 1807 były bardzo 
spokojne, co niedziw w państwie świeżo utworzo- 
nem. Lecz ministrowie od tego czasu zostawieni 
samym sobie, dopuszczali się nieograniczonych do­
wolności, zwłaszcza gdy z powoda nieobecności 
króla, żadna skarga niemogła dojść do niego. Nie 
małe było ich zdumienie na widok takich przeci­
wników. Niechby sejm był rok rocznie zwoływa- 
ny, a ministrowie niezawodnie niemieliby czasu po- 
suąć w zapomnieniu, a raczej w niewiadomości 
swoicb obowiązków.

W skutek posiedzenia w d. 16 grudnia, na któ­
rem wniesiono ważne oskarżenia przeciw ministrom 
uchwalono napisać adres do króla odkrywający 
wszystkie nadużycia administracyi i domagający 
się zmniejszenia wydatków, a prócz tego utworze­
nia komisyi złożonej z dwóch deputowanych z każ­
dego departamentu, która to komisya przełoży N. 
Panu wypracowany plan żądanej redukcji. Gdy 
przeciw temu wnioskowi wystąpili przyjaciele mi- 
nisteryalni, rozprawy przybrały burzliwy chara­
kter. Stronnicy adresu unieśli się tak dalece, że 
już mówili o wysłaniu deputacyi do Paryża. Kie- 

y mi wieczorem powiedziano o tym zamiarze, o- 
la1Dtvfk^ *upełnie pomysł podania adresu do kró-

K  dałem UGzuć.jak wielką byłaby nieprzy-
. indziej uciekano się po

sprawiedliwość iak do Własnego pana; wyszłoby

to na jedno co winę nań zwalać za przekroczę 
nia ministrów i pozywać go pized trybunał obce" 
go monarchy. Nakonie wręcz powiedziałem, że 
nienależy myśleć, aby podobny krok zyskał pobła­
żanie cesarskie. Odstąpiono więc od tćj części pro­
jektu, a zajęto się gorliwie ułożeniem i podpisaniem 
tdresu, za którym głosowała większość posłów i 
deputowanych.

Trzeba przyznać, że stronnictwo opozycyjne mia- 
ło wiele za sobą. Najzapaleńszy z mówców, Go­
dlewski, będąc członkiem Izby obrachunkowej, mógł 
zgłębić i poznać wszystkie nadużycia administra­
cyi i wszystkie ministeryalne nieporządki. Co wię 
cej były minister finansów tak przez własny inte­
res, jak przez zawziętość natychmiast związał się 
z opozycyą i wskazał jej te słabe strony, które 
najwięcej mogły dostarczyć materyi do krytyko­
wania jego dawnych kolegów. Tym końcem przez 
kilka dni ciągnęły się niemiłe dla ministrów od­
krycia, a za niemi jak grad posypały 8ię skargi, 
częstokroć najsłuszniejsze.

Godlewski, móv ca nieobwijający nic w bawełnę 
stał się odrazu pr.eiimiotem nienawiści jednych, a 
bożyszczem drugich. Kiedy jedno stronnictwo zbie­
rało podpisy na wjrytowauie jego portretu, drudzy 
nazywali go zdrajcą Rosyi zaprzedanym. Sam Książe 
Józef Poniatowski nieprzywykły słyszeć słów su­
rowej prawdy, posiedział raz Godlewskiemu w na­
padzie złego humoru, że zasłużył na chrzest od 
Cara za sponiewieranie zarządu Księstwa, co zape­
wne pojedna obywateli innych części Polski z dzi­
siejszymi ich ciemięzcami. Tym sposobem obrażo­
na miłość własna Księcia Józefa pomięszkła jego 
zdrowy sąd o rzeczach, albowiem ta agitacya sej­
mowa nic nam nie szkodziła ani na wewnątrz ani na 
zewnątrz. Wewnątrz śmiałe przemowy posłów obu- 
dzały ruch w umysłach i pędziły do czynów mo­
gących wydać najlepsze owoce, byle im nadać do- 
iry kierunek. Kiedy naród długo pozbawiony ja­
kiego dobra odzyskuje takowe, jestże w jego mo­

cy nienadnżyć użycia? Przez jakiś czas potrzebna 
mu prawie swawola, ażeby przejął się wiarą w po­
siadanie wolności. Sarna wolność dla Polaków nie 
byłaby zupełną, bez tych burzliwych rozpraw. Na 
niektórych nieoficyalnych posiedzeniach Izby brakło 
tylko dobytych szabel, ażeby dawne sejmy odro­
dziły się w zupełności. Ani w Galicyi ani na Wo­
łyniu i L:twie, niktby tego rodzaju krzyków nie- 
poczytał za nieszczęście. Starzy Polacy poznaliby 
w nich obraz dawnej swej niepodległości; bo jak 
każdy naród uciśniony, żal im wszystkiego, nawet 
burzliwych i rospasanych konfederacyj, co rozry­
wając silę narodu, tyle przyczyniły się do oddania 
Rzeczypospolitej w ręce chciwych Zaborców

Na szczęście, ministrowie zmuszeni do staczania 
zaciętych walk, dostali daielnego zapaśnika w o- 
sobie Matuszewicza. Minister ten obdarzony rzeczy- 
wistemi zdolnościami, miał jeszcze tę wysoką ko 
rzyść przemawiającą za nim, że wcale nienależał 
do wszystkich niedorzeczności popełnionych przez 
ministrów. Umiarkowani posłowie, nieradzi stawiać 
zawad w działaniu machiny rządowej, popierali go, 
a raczej nieprzeszkadzali jego wnioskom. _ Owoż 
śród tych sporów, przemknęło się wiele projektów 
ministeryalnych. Między innemi na posiedzeniu d. 18 
przyjęto podymne i monopol tabaczny. Odrzucono 
natomiast podatekjodi zazi, wszakże z tem zastrzeże­
niem, że będzie przyjęty, jeżeli zredukowauą zostanie 
opłata. Jakoż przyjęto go nazajatrz. Mmisteryum by­
ło przekonane, że podatek stęplowy dozna najmniej 
trudności, ponieważ stępie dotyczą najwięcej ludzi 
bogatych; a zatem opozycyą me będzie miała pola 
popisania się z popularnością. Jednakże wniosek 
upadł i to Większością pięćdziesięciu głosów; mi- 
nisteryum zmięszalo się mepomału doznawszy ta­
kiej porażki. Fo posiedzeniu musiało traktować 
z komisją, i *go<J«ć się na zmniejszenie o jedną 
trzecią sumy ogó nego podatku. Izba przyjąwszy 
za stałą zasadę stawiać nową trudność po każdej 
pokonanej trudności, odrzuciła następnie opłatę od

patentów domagając się także rednkcyi. Jedvnv 
nowy wniosek na który miała głosować, tvczvł
się zaprowadzenia taksy dodatkowej do podatków 
mającej zastąpić liwerunki wojskowe składane w na- 
turze. Gwałtowno rozprawy toczyły się nad tym 
projektem, aż nareszcie odrzucono go.

Koniec końców opozveya dopięła swego. Propo­
nowany budżet wynosił 63 mil. zł. poi.. Opozycyą 
zaraz na wstępie objawiła zamiar zmniejszyć go 
do 55 lud 56 milionów; jakoż w istocie ograniczył 
się on do tej sumy, o ile dało się to ocenić podług 
wyrachowań samych ministrów, wyrachowań wca­
le niepewnych. Dziwiło to najwięcej, że systema­
tycznie objawiała się większość opozycyjna przeciw 
wszystkim wnioskom fiuansowym; lecz niebawem 
wyjaśniła się zagadka. Był >o skutek koalicyi Łu-
bietdźeniachty“  P08łąmi, którzy na pierwszych 
p-01 itl “ “ i  pajwięcej bili na niego. Minister ten 
Diero ła o f l CI na Matuszewicza roBnące-
8zkodzeniftU Mniemał on, że najlepszy sposób 

L  11 na teJ drodze’ znajdzie s ięw p rze- 
źe ,a^ich dozn? na Sei ml0» a nareszcie,

Sny mu Sejm odmówi funduszów odpowiednycb 
potrzebom jego departamentu, tem samem zgotuje 
mu kłopotliwą przyszłość. W rządz:e konstytucyj­
nym dobrze zorganizowanym, podobny krok psu­
jący skład całej machiny rządowej, byłby karygo­
dnym, lecz w Warszawie dopiero się wszystkiego 
uczono. Hr. Stanisław Potocki i Matuszewicz nie- 
taili przed królem, że połączenie się stronników 
Łubieńskiego z przeciwnikami wniosków ministe­
ryalnych nabawiło ich tak licznych porażek, jedna­
kowoż król niebardzo skłaniał się do tej opinii.

(Dalszy ciqy nastąpi.)
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,1 ^  w tdm z siebie u »«kę i przestrogę.
88 tylko zdolen tę zagadkę rozwiązać.

8j .^ rak(ln' 27 września. P. Nicefor Więckow- 
został notaryuszem w Grybowie, 

ek ieg^^^^w  Grybuwsfciego, Bieckiego i Gorli-

26 września. Dzisiaj toczyły się dajćj 
ust niższej rozprawy nad artykułami 4, 5 i 6 
“»tawy gminnej. Chcąc mieć jasne o tych obra- 
a®eh pojęcie, należałoby mieć ciągle przed Gczy- 
1118 sam projekt ustawy, i na nim się opierając, 
pr*ytaczać za każdym nowo zabranym głosem 
brzmienie artykułu; inaczćj rozprawy te nie będą 
^  szczegółach swoich zrozumiałe. Można je  więc 
tylko opowiedzieć, a to czynią artykuły wstępne 
naszego dziennika w tym przedmiocie nieprzerwa­
nie teraz podawane. Głosy mówców z każdego 
stronnictwa różnią się jedynie od głosów tegoż sa­
mego stronnictwa oratorskiemi zaletami lub wada­
mi, albo podniesieniem raz teoretycznej strony kwe 
styi gminnćj — drugi raz jój strony praktycznój. 
Jak dawnićj adres, tak teraz gmina są polem wal­
ki dwóch systemów centralistycznego i autonomi­
cznego i to tłumaczy, dla czego księża ruscy i chło­
pi na komendę ich wotujący, dają głos swój na 
szkodę swobód i samodzielności gminy.

Na dzisiejszćm posiedzeniu przemówił także jak 
i wczoraj poseł krakowski p. Zygmunt Antoni Hel- 
cel. a jako "wczoraj starał się teoretycznie rozwią- 
zac za£adnienie postawione dawnićj przez ministra 
Lassera, £e wolna gmina jest podstawą wolnego 
państwa, i wykazał atrybucye gmiuy, tudzież za- 
{*rea jćj czynności bądź własnych i domowych, 
"^dż przekazanych jćj jako wykonawczyni ogół­
a c h  rozporządzeń państwa; tak dzisiaj poprawka­
mi wniesionemi do artykułów będących przedmio­
tem obrad, chciał npraktyczuić te swoje pojęcia 
0 gminie, i chciał bformułować atrybucye gminy 
co do czynności własnych i tak zwanych przeka­
zanych. Poprawki jego tyczyły się szkół, ubóstwa, 
okładów  dobroczynnych, policyi polowćj, sądów 
Pokoju.

Brauner z Czech, także historycznie przedstawia 
Powstanie gminy i ztąd jej warunki bytH rozmaite. 
Te genetyczne rozprawy, w jakie się niektórzy 
Bonkow ie prawej strony zapuszczają, nieprzeko 
®ają  przeciwników, którzy bronią każdej piędzi 
systemu centralitycznego, i z góry sobie ułożyli nie- 
nstępywać w niczem. Helcel wykazał był wczoraj, 
•łsk familia stworzyła gminę, a gmina państwo; to 
tei  wiedzą przeciwnicy autonomii gminnej, że dać 
kminie vvolaodć i niezawisłość, a utworzy się wol 

°sć i niezawisłość w narodzie. Brauner maluje,
jest dotąd jeszcze gmina w Rosyi, i chce tern 

Podstaw ieniem  przekonać lękliwych, że autonomia 
Sminna mo^e Qawet istnieć pod despotecznym sy­
stemem rządowym. Despotyzm nawet nie był w sta- 
D|e pochłonąć gminy, i rozbić ją , lecz tego doka 
zała biórokracya, która wtargnąć umie w najdrob 
niejsze i najprywatniejsze stosunki życia gminne 
go i domowego. Z konstytucyi 1849 r . , mówi 
Brauner, byłoby się mogło rozwinąć zdrowe 
życie gminne, gdyby konstytucya nie była w za 
rodzie swoim upadła. Pierwszym oiosem prze­
ciw gminie wymierzonym, było zniesienie konsty- 
tucyi. Od wykluczeniajawności z obrad gminnych 
f ik n ę ło  zajęcie, jak ie  sprawy gminy w jej człon­
kach budziły. Zakradł się egoizm i gminy zaczę­
ty się psuć tak w składzie swoim jak  i w swoich 
Naczelnikach. Zawieszenie wyborów było następ 
Nym ciosem, a zaprowadzenie żaudarraeryi, która 
się stała zbrojną biórokracyą, dokończyło reszty. 
Urząd gminny zupełnie był przez żandarmeryę ab­
sorbowany, i zrobiono z niego fabrykę prze­
kroczeń.

Mówca daje na próbkę przykład, jak  fabryko­
wano przekroczenia w Czechach. Chłop na podwó­
rzu zajęty był zaprzężeniem koni do pługa; nadcho 
Nzi żandarm, stoję i spostrzega, że nadedrzwiami 
cbałupy niemasz tabliczki z numerem. Jest to pitrw 
sze przekroczenie. Chłop zagadnięty, tłumaczy się, 
że mu wiatr w nocy tabliczkę oderwał i dzieci ją  
zNalazłszy, zaniosły do izby. Idzie więc po tablicz­
kę- Drugie przekroczenie, gdyż konie niepowin- 
ny być pozostawione samym sobie. Pies nie- 
nawykły widoku żandarm a, zaczyna szczekać; 
żandarm spostrzega że pies nie na łańcuchu. 
Trzecie przekroczenie. Żona przestraszona hała- 
8em i szczekaniem psa wybiega z kuchni trzyma 
Hic zapalone łuczywo. Czwarte przekroczenie. 
Chłop wreszcie zniecierpliwiony, zaczyna wydzi­
wiać, że co to za czasy, kitdy niemożna być we 
własnym domu wolnym. Wprawne ucho żandarma 
pochwyciło te skargi. Piąto przekroczenie. W tym 
przypadku byłby poseł Brauner mógł w nieskoń 
czoność ciągnąć, lecz miał litość nad Izbą, która 
się zanosiła coraz bardziej od śmiechu. Rzekł 
w końcu: Otóż tak fabrykowano przekroczenia i 
demoralizowano lud. Bo kiedy dawniej każda ka- 
rą była hańbiącą, nikt potem niedbał, czy na nim 
c|ężyło kilka przekroczeń. W końcu mówca prze­
mawia za poprawkami Helcia. Na przyszłe posie 
uztnie czekają jeszcze Ministrowie z głosami swe 
NU i sprawozdawca. Być więc może, żo coś z tych 
trzech paragrafów  ubiją, jeżeli pop raw k i H elcia 
niezostaną znów  odesłane do komisyi.

— Kanclerz nadworny węgierski hr. Forgacb, od­
jechał wczoraj nagle z Wiednia, jak donosi fPan- 
derer, a nie wiadomo dokąd. Domysły czynione 
przez ten dziennik, ponieważ są dowolne, nie za 
sługują na powtórzenie. Czy wyjechał do Węgier 
»  sprawie politycznej, czy też na polowamer JNa 
tych ostatecznych krańcach domniemań snuć me 
“ °żna wniosków. Wrócić miał w niedzielę, pozo - 
stawiwszy prezydum kancelaryi radzcy Kouon- 
czemu.

— Internowania, o których była już mowa w R*‘ 
dz'e państwa, nie zgadzają się z konstytneyą. ” ■ 
Minister policyi oświadczył był, że takowe ustaną 
Jtóż parę dni temu czytaliśmy, że internowany 
*  Gradcu literat Malher, któremu nawet wzbro­
niono pracować przy tamecznym dzienniku Volks- 
stiirvme, wyjmując od tego recenzye teatralne, o- 
trzymal wreszcie pozwolenie powrotu do Wiednia. 
^orgenpost donosi dzisiaj, że i deputowany Smolka 
^trzymał temi dniami uwiadomienie dyrekcyi po-

°yi we Lwowie, że zniesionem zostaje interno 
^unie jego we Lwowie. Mimo tego są jeszcze o 

którym dotąd nie wolno bez zezwolenia
scłjy politycznej opuszczać miejsc przeznaczo-

sobie na pobyt. , . .
j  Ost und West pisze o stanie kweatyi sie 
•np Cgrodzkiej, z dobrego jak twierdzi źródła: 

d- 12 b. m. były kanclerz bar. Kemeny miał 
? Pana przedstawienie, skutkiem czego wypadł 
dekret JCMci, w którym zasady zebrania Sejmu 
Jtyty nakreślone i nakazano, aby w myśl tego de­
kretu przedłożył kanclerz projekt reskryptu. Pro­
jekt ten jest od dwóch dni gotów, a ponieważ za­

sady jego są już potwierdzone, przeto przypuścić 
możua, jeśliby w ogóle zmiany jakie ząjść miały, 
że takowe będą się jedynie odnosić do fjrmy, 
Reskrypt fen mieścić będzie w sobie przepisy, czas 
i miejsce zwołania sejmu, a następnie mianowa­
nie regalistów. W kancelaryi nadwornej Siedmio­
grodzkiej pracują obecnie nad instrukcy&mi dla 
komisarza królewskiego.

— Z powodu pogłoski o odroczeniu Rady pań­
stwa na cztery tygodnie, daje Pesti Naplo kilka 
następujących uwag, które należy sądzić jako za­
patrywanie się na sprawy państwa stronnictwa 
D oaka:

„Rada państwa zajmuje się obecnie urządzeniem 
gm in! ale czyż zrobiono co dotąd pod względem 
urządzenia finansów? Ponieważ Austrya nie m o­
że się karmić samemi tylko mowami Rady pań 
stwa, lecz potrzebuje także pieniędzy i źródeł do­
chodu, któż sprawi, aby państwo Austryackie mia­
ło na nowy rok skarbowy pieniądze? W myśl 
teoryl z 26 lutego musiałaby o tem pomyśleć peł 
na Rada państwa. Wszakże właśnie w tym celu 
została utworzoną, a jeżeli zadania swego nie speł­
nia, to znika tem samem powód, dla którego 
istnieje.

„Rada państwa chwyciwszy się przyjaznej oko­
liczności rozwiązania Sejmu węgierskiego aby za­
negować naszą konstytucyę, czuła się bez wątpię 
nia tak świeżą i zdrową, ja k  ów młodzieniec, 
z którego twarzy samo zdrowie tryska, i k tó ry  
dla tego może śmiało bywać na pogrzebach cu­
dzych, nie myśląc, że sam jest śm iertelnym . Rada 
państwa, po uchyleniu Sejmu węgierskiego chcia 
la na stypie Sejmu chorwackiego ucieszyć się, a 
uastępnie za pomocą Sejmu węgierskiego zabawić 
się przy rozwodzie unii krajów węgierskich, nie 
pomnąc na to, że u niej samej ta ochoczość nie 
jest bynajmniej rękojmią życia, że owszem w kon- 
stytucyach zbyt młody wiek jest najniebezpiecz­
niejszym do przebycia. Tem bardziej zadziwiła 
nas Węgrów, którzyśmy już zaczynali zazdrościć 
Radzie państwa jej żywości i dobrego apetytu, 
a okazała go pochłonąwszy prawie zupełnie auto­
nomię prowincyj niemieckich i słowiańskich, tem 
bardziej mówimy zadziwiła nas Węgrów wiado­
mość, że ta potężna korporacya tak wcześnie znu­
żona trudami, tęskni za wypoczynkiem i zapewne 
kilkutygodniowe otrzyma ferye. A komiczną to 
prawdziwie rzeczą jest, że Rada państwa właśnie 
teraz chce na wieś wyjechać, kiedy należy pomy­
śleć o ustanowieniu budżetu na rok przyszły, gdzie 
wypada jej otworzyć owe ukryte źródła, z któ­
rych państwo obfitego oczekiwało przypływu, go­
tówki i kredytu na cały rok. W takiej chwili 
wypoczywać i świętować, to zdaniem naszem ró­
wna się abdykacyi.

„Co innego byłoby, gdyby większość żyła w tej 
samej wierze co p. Rech bauer, który sobie nie 
może wyobrazić, jak  Rada państwa, reprezentują­
ca dziś tylko muiejszość, może orzekać o docho­
dach i wydatkach całego państwa. Panowie cen- 
traliści jednak tw orzący  w iększość Rady państwa, 
byli przekonani, że „absentee carent vocou (nieo­
becni nie mają głosu) i że poczytując się za będą 
cych w komplecie, mają prawo a nawet obowią­
zek porządkować finanse, wotować podatki, starać 
sie o nowe dochody i wyrobić dostateczny kredyt 
dla p. Plenera, który przecież jako  minister kon­
stytucyjny nie może wydawać ani przyjmować 
pieniędzy bez ich polecenia. Lecz właśnie teraz 
wybiła godzina, gdzie ma być spełnione jego naj 
wyższe konstytucyjne zadanie, a Rada państwa my­
śli o feryach. Czyż dla tego w przyszłym roku 
będzie można rządzić bez pieniędzy? O nie, p. 
Plener rozpisze podatki, zaciągnie pożyczkę jeśli 
będzie mógł, wyda rozporządzenia w cela pokry­
cia deficytu, a tu posłowie Rady państwa na wsi. 
A zatem najpotężniejsza rękojmia konstylucyona- 
lizmu parlamentarnego w tem leży, że p. Plener 
swobodnie rozrządza, a nowy parlament austry- 
acki świętuje. Nie możemy sobie podobnego przy­
kłada w Anglii przypomnieć, zapewne dla tego, 
że Anglia nie dosięgła jeszcze szczytu konstytu- 
cyonalizmu zdefiaiowanego przez p. Hasnera."

Pominąwszy cierpki styl tego artykułu, ma on 
ua celu widocznie wskazać, jak  niestósownem by­
łoby, gdyby Rada państwa odroczyła się w tej 
chwili, kiedy przychodzi czas używania jednej 
z najważniejszych jej atrybucyj, decydowania 
w kwestyach finansowych. Wszelako Donau Ztg 
co innego upatruje w  tym artykule. Widzi ona 
w nim tylko pessymizm zacierający ręce z rado­
ści, że żle idzie, lub iść może. Wreszcie co do 
stanu finansowego, ministeryalny dziennik powia 
da, iż kłopoty finansowe nie są tak wielkie jak  
Naplo mniema; dowodem tego iż kurs metalików 
nie stoi tak nisko, jakby stał, gdyby stan finan­
sów miał być zły. Lubo Donau Ztg powiada, że 
nie wie, jakich kroków użyje rząd pod względem 
finansowym, lecz twierdzi, że od kilku miesięcy 
umocniła się wiara w trwałość państwa, a za 
wiarą tą idzie i zaufanie finansowe.

Królestwo Polskie.
P odaliśm y już w iadom ość o rezu ltac ie  w yborów  

w p ierw szym  ich dniu, to  je s t  23go t. m . w dwóch 
okręgach m iasta  W arszaw y, do R ady tegoż m iasta, 
o raz w okręgu  Olkuskim do R ady powiatowej. 
Powtarzamy tu zaś doniesienie urzędowe o wy­
padku wyborów w dwóch innych powiatach: Błoń 
skim i Radomskim. Doniesienie to urzędowe brzm i:

„Rozpoczęte w dniu 11 (23) września r. b. wy- 
bory do Rad powiatowych, podług otrzymanych 
przez Kom isyę Rządową spraw wewnętrznych do­
niesień, ukończone zostały tegoż dnia w okręgach

orczych: Błońskim w Grodzisku, w Radomskim 
w Radomiu. ’

Z okręgu Błońskiego wybrani zostali na człon- 
ków Rady powiatowej warszawskiej: Eustachy 
Mary śki; Stanisław Skrutkowski; Ewaryst Mokro- 
•iowski; Leon Lasocki; Konstanty Moldenbawer.

Na zastępców: Aleksander Mokronowski; Mat 
celli Nakielski: Michał Krysiński; Feliks W. Iow 
ski- X. Władysław Puluowski.

Z okręgu Radomskiego wybrani zostali na człon 
ków do Rady powiatowfj Radomskiej: X. F ijał­
kowski; Władysław Jawormcki; Rudolf Dolasiński; 
Hersz Rozenblatt; Edmund Zdziechowski.

Na zastępców: Józef Hirosz; Henryk Małecki; 
Łukasz Bielski; Józef Roszkowski, i X. Brzozo­
wski.

W dniu 12 (24) września r- b., ukończone tak­
że wybory w dniu poprzednim w dwóch oddzia­
łach cyrkułu Xgo miasta stołecznego Warszawy 
rozpoczęte. W cyrkule tym na członków Rady 
miejskiej warszawskiej wybrani zostali: Andrzej 
hrhbia Zamoyski i Jakób Lew iński; na zastępców: 
Telesfor Szpadkowski i pastor Otto.

Czynności wyborczej towarzyszył wszędzie wzo­
rowy porządek."

P r u s y .

Staats Anzeiger przynosi następującą proklama 
cyę koronacyjną króla, o której już wczoraj wzmian 
kę zrobiliśmy:

W proklamacyi Mojej z d. 3 lipca r. b. zastrze­
głem sobie wydanie dalszych postanowień wzglę­
dem dopełnienia M je j uroczystej koronacyi w Mo­
jej stolicy i rezydeacyi Królewcu, tudzież wzglę­
dem uroczystego za M im powrotem wjazdu do 
Mojej stoli'y i rezydencyi Berlina.

Dla tego postanowiłem przenieść Mój dwór 
w dniu 12 paźd. r. b. do Królewca, a w d. 18 
t. m. wspólnie z Królową Moją Małżonką odbyć 
Moją uroezysts; koronacyę w tamecznym kościele 
zamkowym w obecności Członków obu Izb sej­
mowych i innych ku temu zaproszonych świad­
ków.

Po ukończeniu uroczystości koronacyjnych opu­
szczę Królewiec 20 pażd. a w d. 22 t. m. odpra­
wię uroczysty wjazd do Mojej stolicy i rezydencyi 
Berlina.

Polecam Ministerstwu państwa, aby odpowie 
dnio do tych postanowień zarządziło co potrzeba.

Koblenz 23 września 1861.
Wilhelm 

Auerswald. Hr. Schwerin
Do Ministeryum Państwa.

Księstwa Nadduiiajskie.
Rząd rosyjski zachęca przeuoszenie się Bułga­

rów z Turcyi do Krymu, na miejsce Tatarów, któ­
rzy stamtąd po wojnie wschodniej prawie całkiem 
wyemigrowali do Turcyi i przez Portę osadzeci są 
częścią w B  łgaryi, a częścią w Azy i mniejszej. 
Dziennik wychodzący w Galaczu w języku serb­
skim Dunajski Lebied z 18 września w liście z Ga- 
kczu z 8 września pisze co następuje o tćj emigra- 
cyi Bółgarów do Rosyi:

„Od czterech dni przypłynęły znów przed port 
nasz Dunajem trzy statki tureckie napełnione Bół- 
garami z okolicy W iddynu, emigrującymi do Ro­
syi. W skutek rozkazu konsula rosyjskiego w Ga­
laczu, p. Ofenberga, nie pozwolono statkom tym 
zbliżać się do portu i musiały zatrzymać się po 
drugiej stronie Dunaju na przeciwko miasta. Śro­
dek ten przedsięwzięto dla uniknienia, aby żaden 
z Bółgarów tutaj w Galaczu osiadłych nie poszedł 
do tych biednych oświecić ich o losie jaki ich cze­
ka w Rosyi. Pewien Bółgar tutaj osiadły poszedł 
do konsula rosyjskiego, aby otrzymać pozwolenie 
udania się na pokład statków dla odwiedzenia kre­
wnego znajdującego się między wychodźcami; 
lecz konsul odmówił pozwolenia, zapewne w oba­
wie, ażeby nie odczarował tych nieszczęśliwych 
względem losu jak i ich czeka w tej przyobiecanej 
im ziemi.

„Zapewniają mię, że jeszcze 10,000 wychodź­
ców bółgarskieb jest w drodze, i że były konsul 
rosyjski w Warnie jeździł do Szumli i w okolice 
B ałkanów  dla zachęcenia zw oduiczem i obietnicami 
poczciwych lecz nieoświecouych B ółgarów  do p rz e ­
siedlania się do Rosyi, gdzie Cesarz oczekuje ich, 
aby im rozdać pieniądze i ziemie. (Wistocie wy­
dzielają Bółgarom w Krymie grunta opuszczone 
przez Tatarów, lecz niewierny pod jakiemi w irun 
kami. P. R. Cz.). Utrzymują, że wielka liczba Bół­
garów popchniętą została w teu sposób do emigro 
wania. Jakąż to przez to ranę zadają naszemu na­
rodowi i w ogóle Słowianom w Turcyi! Cóż się 
stało z pięknemi obietnicami jak ie  czynił Bółga- 
row książę Paskiewicz w 1854 r. (przekraczając 
Dunaj w czasie wojny wschodniej) i głosząc, że 
idzie dla ich wyswobodzenia? Było to tylko kłam 
stwem , a dzisiaj uważałbym za szalonego  tego 
z Bółgarów, któryby uwierzył Rosyi...

„Rosya niezadowolona postępowaniem Tatarów 
w Krymie podczas wojny wschodnićj, postanowiła 
pozbyć się ich i zastąpić ich ladnr ścią pracowitszą, 
mn'ój skłonną do życia koczowniczego, i na którą 
by mogła więcćj liczyć w razie nowćj wojny Wscho- 
doićj. Naturalnie Bółgarya przedstawiła się rządo­
wi rosyjskiemu jako najwłaściwsze źródło, z któ- 
regoby mogła czerpać dla spełnienia tego zamiaru. 
Ajenci rosyjscy, między nimi kilku Bółgarów, po­
słani zostali do Bółgaryi, a mianowicie do prowin- 
cyi widdyńskćj, gdyż mieszkańcy tćj prowincyi 
mnićj dobrze znają Rosyan, których nie mieli spo 
sobności tak często oglądać jak  ludność innych 
prowincyj bółgarskieb, dosyć ciemnych, a za po­
mocą pieniędzy i obietnic jednali ich sobie. Przez 
nieb namó wili starszyznę gmin bółgarskieb do pod 
pisywania netyeyj o pozwolenie przeuiesienia się 
do Rosyi. Betycya ta została następnie posłaną do 
Carogrodu i przedstawiona wielkiemu wezyrowi. 
Rząd turecki a mianowicie Kiprigli pasza wówczas 
wielki wezyr z Ludnością zgodził się na tę prośbę. 
Skłoniono go jednak tóm, iż Bółgarowie zprowin 
cyi w iddyńskiój sąsiadując z Serbami, są niebezpie 
cznym dla Turcyi żywiołem, i że będzie bardzo ko 
rzystue dla Rosyi pozwolić na ich przesiedlenie 
się do Krymu a zastąpić ich Tatarami z Krymu. 
Tym przekonany wielki wezyr, nie tylko w ydał 
firman żadany, pozwalający przesied lać się z pro 
wincyi widdyńskiój, lecz także z prow incyj so j- 
s k ić j , m onastyrsk ić j i z Tulczy. Od tego czasu 
ajenci rosy jscy  n ie przestali przebiegać Bółgaryi 
zachęcając do emigracyi.

„O kochani bracia nasi Bółgarowie! nie słuchaj­
cie więcćj tych ajentów; oszukują oni was, jak  was 
zawsie oszukiwali. Emigracya do Rosyi jest zabój­
stwem dla was, ruiną waszej ojczyzny. Nikt nie 
może wam pochwalić, że opuszczacie ziemię ro­
dzinną, prochy waszych ojców ich krwią zroszone, 
ziemię, którą oni wam oddali pod straż jako świę­
tą  spuściznę. Jeżeli wasza niewola i niedola zmu­
sza was do tego czynu rozpaczy, zbliża się dzień, 
w którćj się oua skończy."

— Czytamy w Gazecie Gdańskiej 16 września: 
Wiadomo że na tutejszćj sali giełdowćj stoi posąg 
króla Polskiego Augusta HI. Otóż wniesiono dnia 13 
b. m. na posiedzeniu reprezentantów miasta Gdańska, 
ażeby posąg ten na uroczystość, która na cześć pary 
królewskićj w Artashofie się odbędzie', ztamtąd usu­
nąć. P. Rottenburg wniósł, ażeby posąg króla Pol­
skiego nie był z miejsca ruszony, na co też repre­
zentanci się zgodzili, w  skutek tćj uchwały, panowie 
Behrend i Piwko wystąpili z komisyi wyznaczonćj do 
urządzenia uroczystości. Jqż dawnićj źle zrozumiana 
gorliwość posąg ten z miejsca mu przeznaczonego by­
ła oddaliła i dopiero kiedy zmarły król pruski, Fry­
deryk Wilhelm IV, wyraźnie okazał z tego powodu 
niezadowolenie, przywrócono posąg na dawne miejsce.

— Według doniesienia z Bruchsal z 25go, Oskar 
Becker (skazany jak wiadomo na 20 lat więzienia), 
zrzekł się rekursu o unieważnienie wyroku przeciw 
nietnu zapadłego.

— W nocy z środy na czwartek zdarzyło się nie 
szczęście na kolei żelaznćj pod Kestely w Węgrzech 
nad jeziorem Balaton, o czem dopiero telegram do Wie­
dnia wczoraj nadeszły, mówi zbyt ogółowo. Dwa po­
ciągi, towarowy i osobowy, uderzyły o siebie; obie loko­
motywy popsute, większa część wozów pociągu towa­
rowego pogruchotana, wielu zabitych i niebezpiecznie 
ranionych. Depesza była wysłana jedynie dla sprowa­
dzenia lekarzy, których pilnie żądano.

— Donoszą nam teraz z Zakopanego, że w d. 7 
b. m. w dobrach tamecznych w połoninie Bukówiń- 
skićj przy Morskiem Oku, samostrzałem zastawionym 
przez leśniczego p. Jana Horwata, zabity został ogro­
mny niedźwiedź bardzo stary, ważący przeszło 4 ce- 
tnary, 7 stóp długości mający, który w jednym tygo­
dniu zabił cztery woły, dwa konie i kilkoro owiec. 
Oprócz wynagrodzenia jakie p. Horwat odebrał, towa 
rzysze jego złożyli mu na piśmie pochwałę wierszem 
napisaną przez p. Mieczysława Morgensterna prakty 
kanta lasów Zakopańskich. W owych lasach pokazują 
się dość często niedźwiedzie.

— Jutro w sobotę dnia 28 września, Ś. Wacława 
męcz.

kronika i fc&gr&nioxna,
K r«kÓ W  27 września. Dziś jako w rocznicę 

śmierci ś. p. X. Piotra Skargi Pawęskiego, odbyło się 
w kościele Ś. Piotra uroczyste nabożeństwo, jakie co­
rocznie odbywać się zwykło.

— W niedzielę 29go rozpoczyna się jarmark tutej 
szy dwutygodniowy świętomichalski.

— Wczoraj obchodzili na Kazimierzu Starozakonni 
uroczyście święto Kuczek. Wszystkie okna jaśniały 
rzęsistem światłem i do późna w noc rozlegały się 
strzały wiwatowe. Cieszy nas wielce, że illnminacya 
ta nie została zabronioną, lecz owszem że w obcho­
dzie tym uszanowano tradycyę zarówno religijną jak i 
narodową, gdyż u żydów obie w ścisłym zostają z so­
bą związku.

— Wczoraj młody skończony technik poderżnął so 
bie gardło brzytwą w Łazienkach na Kazimierzu. Za­
niesiono go do najbliższego szpitsln Bonifratrów, po­
dobno bez nadziei ocalenia go. Powodem tego samo­
bójstwa miała być miłość.

Gospodarstwo, przemysł ! haudd
R z e s z ó w  24 września. Na dzisiejszym targu pra­

ktykowano w przecięciu ceny następne w wal. austr.
Pszenica........................(za mierzycę) . . . 5-10
Ż y t o .......................................... „ . 3-05
Jęczmień ............................... „ .................... 2-35
Owies.........................................„ .................... 1-22 Va
Groch............................................ 3 50
B ó b ........................................ „ ....................3-00
P roso ........................................ ........................ 3-00
T a ta rk a ....................................... .................... 2 0 0
Kukurydza .  ...................... ... .................... 3-00
Z iem niak i............................... .... 1‘20
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . .  9 00

„ m ię k ie ...........„ ............................ 700
Siano........................ (za contuar)....................100
Słoma w oklotach . . . .   ..................... 0-60
Mięso wołowe . . . .  (za fnnt) . . . 0-14

Lwów 24 września. Na wczorajszy targ przypę­
dzono 161 wołów, mianowicie z Wybranówki 10 sztuk, 
z Rozdołu 3 stada po 8, 19 i 30 sztuk, z Gołogóry 
5, z Brzezan 8, z Dawidowa 3 stada po 22, 8 i 8 
sztuk, z Wolicy 10, z Narajowa 2 stada po 13 i 20 
sztuk. Z tćj_liczby sprzedano — jak nam donoszą— na 
targu tylko 83 sztuk na potrzebę miasta i płacono za 
wołu, mogącego ważyć 290 funt. mięsa i 30 funt. ło­
ju, 54 złr. 23 c.; sztuka zaś, którą szacowano na 420 
funt. mięsa i 80 funt. łoju, kosztowała 107 złr. 50 c. 
wal. austr.

W rocław 25 września. Dziś praktykowano ceny na­
stępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laty).

preed. śred. posted.
Pszenica b ia ła .......................  92-96 88 76-82

„ żó łta .......................  92-94 89 76-82
Ż y to .......................................... 61-63 60 54-57
Jęczmień  ...................  45-47 43 39-41
O w ie s .....................................  24-26 22 19-20
G r o c h .....................................  54-57 50 45-48
Rzepik (za 150 funtów brutto) 210 200 180
Rzepak zimowy „ 198 188 178

„ jary „ 172 162 150

Przeglądpolityczny.
Depesze telegraficzne.

Z a g r z e b  28 września. Dziś na posiedzeniu 
sejmu wniosek Komandycza względem założenia 
szkoły żeglugi, odesłano do wydziału szkolnego. 
Projekt organizcyi szkól realnych wzięty był pod 
obrady, przy czem język niemiecki przyjęto w 
liczbę zwykłych przedmiotów naukowych.

P a r e n z o  26 w rześnia. Dziś n a  posiedzeniu 
sejmu przedsięw zięto  ( ja k  już donieśliśmy w Cza­
sie) w ybór deputow anych do Rady państwa l do 
Wydziału krajowego. Wybranymi zostali do Rady 
państwa: Namiestnik Burger 18 głosami i biskup 
Dr Dobrilla 14 glosami na 22 głosujących; na 
zastępców Dr Zadro i Persico. Do wydziału na 
członków: Persico, Flego, Tromba, Dr Lion; na 
zastępców Lombardo, Parisioi, LaDgo i Samsa.

M e d y  o ł an 26 września Dzisiejsza Psrseveranza 
pisze: W d. 23 b. m, zaszły w Bononii zamieszki 
i zbiegowiska ludu, osobliwie pod pozorem niesły 
chanej drożyzny artykułów żywności. Umiarkowa­
nie władz częściowy tylko przyniosło skutek. Za 
ledwie rozlepiono drukowane plakaty jeneralnego 
Intendenta z odezwą do ludu, natychmiast je zry 
wauo. Podobnież się stało z odezwą rady mnnicy 
palnej do mieszkańców Bononii. Wieczorem tu i 
owdzie pojawiały się oznaki wzburzenia. D. 24go 
rano ponowiły się zajścia dnia poprzedniego, szcze 
gólnie na „Piazza Vittore Emmanuele“ i na przy­
bocznych ulicach. Władze cywilne i wojskowe 
wdały się energicznie. Oprócz aresztowania wichrzy 
cieli, którzy się w d. 23 najbardziej czynnymi o- 
kazali, dzisiaj z pomocą wojskową przedsiębrano 
wiele aresztowań z pomiędzy iDnych bnr^ ° !^  
Wszystkich uwięzionych odprowadzono natyc “  .
do jednej z twierdz w dawniejszych 
p a ń s tw a .-  Ten sam dziennik don^ n. * N3 ia 
z 25go. W nocy zd . 21 na 22 rozbóinicy zasko­
czeni zostali przez Francuzów w , g y hete
li wyprawiać broń i pieniądze dla Chiavonego. 
Przywódzca ich został pochwycony, a broń i pie. 
niądze zabrano.

i Z upełna cisza w wewnęti znym ruchu politycznym 
monarchii austryackiej pomimo tylu świeżych zmian 
i osób i rzeczy w krajach węgierskich, każe szu 
kać przyczyny swej w zagadkach. Jest to proste 
wyczekiwanie wypadków, coś podobnego nie tak 
do starożytnego „fatum" jako do wschodniego

„przeznaczenia." Co ma przyjść, to przyjść musi. 
Tymczasem wieści o zmianie ministeryum nie u- 
stają, a nawet jeden z angielskich dzienników 
wsndta p. Zanga na kandydata jednej z przy­
szłych zawakowanych posad w ministerstwie 
Scbmerlinga. Złośliwy kolega wiedeński radzi dla 
p. ZaDga utworzyć osobne ministeryum „reklamy.” 
Dotąd także nadaremnie wieść powszchna głosi o 
wystąpienia hr. Forgacza, z powodu zajść z p. 
Schmerlingiem. Może aby plotkom nie dać nowe 
go żywiołu, kanclerz węgierski wyjechał na dni 
parę do Pragi.

Do historyi zjazdu w Compiógne nic nie przy­
było. O królu Dońskim niema już wcale mowy, 
locz o królu Niederlandzkim.

Oprócz podanych przez nas wczoraj wyborców 
do Rad powiatowych i miejskich w Królestwie 
Polskiem, Komisya rządowa spraw wewnętrznych 
otrzymała jeszcze zawiadomienia o wyborach do 
Rady powiatowćj płockićj i do Rady miejskićj 
w Siedlcach, a mianowicie:

Do Rady powiatowej Płockiej, wybrani zostali- 
oa członków: Ujazdowski Karol; Rościszewski Ta 
deusz, Jackowski Aleksander; X. Smoliński Lu­
dwik; Romocki Ludwik; Sieklucki Hipolit. Na za­
stępców: Pepłowski W ładysław; Zaborowski Mi­
chał; Zdziarski Kazimierz; Dembowski Tytus; Zbo- 
iński Marcelli; Brudziński F eliks.— Do składa Ra­
dy miejskiej Siedleckiej, weszli z wyboru na 
c/Jonków: Nowosielski Ignacy; Rabek Ignacy; Zyl; 
berzweig Nusym; Wolanin Baltazar; Krycki Kazi 
mierz; Raciborski Piotr Franciszek; Orzeł Icko 
Pruski Kazimierz. Na zastępców: Gumowski F e­
liks; X. Szabłowski Kazimierz; Najbelt Karol; U- 
^zyńjki Antoni; Szyndlarski Wincenty; Rzepecki 
Stanisław, Modrzewski Tomasz; Garbaczewski Piotr.

Naprzeciw dążenia Prus do utworzenia floty nie­
mieckiej pod ich dowództwem, a kosztem składek 
w całych Niemczech, staje Hanower, który jak  
dawniej był przeciwnym nabyciu przez Prusy za­
toki oldenburskiej Jahde, tak później oświadczał 
się przeciw żądaniu Prus, aby im była powierzo 
na obrona brzegów morskich. Donoszą też teraz 
z Hanoweru z 25go, ze rząd tameczny wystoso­
wał notę do miast hanzeatyckich: Hamburga, Lu­
beki i Bremy, z oświadczeniem, iż gotowym jest 
wystawić 20 łodzi działowych na obronę brzegów 
raorzi północnego, i wzywa pomienione miasta, 
aby wspólnie z Hanowerem działały; tudzież aby 
razem uczyniły wniosek w Bundestagu o przekazanie 
na faadusze związkowe kosztów wystawienia tćj 
flotylli, uzbrojenia jćj i utrzymania. Jeżeli wiado 
mość ta jest prawdziwą, to celem jćj ’ zapewne 
jest to jedynie, aby sprawę floty składkowćj 
wnieść na Bundestag i tym sposobem wywołać 
przeciw Prusom opozycyę.

We Włoszech nic nowego nie zaszło, coby ja k i­
kolwiek wpływ wywrzeć mogło na wewnętrzne i 
zewnętrzne stosunki. Zaburzenia w Neapolitań- 
skiem straciły całą ważność sw oją, odkąd okaza­
ły się zbyt słabemi, aby mogły odgrywać rolę po­
lityczną i manifestować burbońskie nadzieje. Dziś 
rozbitki tych band w cześnićj czy późaićj wytępio- 
:ićmi zostaną. Zdaje się nawet, że i dawni panu­
jący włoscy zwątpili o możności osiągnięcia dro 
gą powstania straconych koron. Wainiejszemi nad 
te ruchy, chociaż niekiedy dość krwawe, są prace 
organizacyjne gabinetu turyńskiego w celu zamal- 
gamowania nowych nabytków. Po przywróceniu 
spokojaości na południu łatwićj to przyjdzie, byle 
rząd nie cbciał zacierać lokalnych barw i intere­
sów. Co do zewnętrznych stosunków, wynaleziono 
teraz nowy sposób uznania nie uznającego. Chwyta 
się tego sposobu Holandy a, a ponieważ jej stosunki 
handlowe niepozwalają jej trzymać się zdała gabi­
netu turyńskiego, więc minister spraw zagranicznych 
w Hadze bar. Zuylen Nievelt oświadczył na zgroma­
dzeniu reprezentantów, że nieodmawia królowi Wi­
ktorow i E mauuelowi tytułu króla włoskiego, co jednak 
nie przesądza uznania królestwa włoskiego. Rząd 
niderlandzki spokrewniowy z Rosyą i Prusami 
chce tak działać, aby jednej i drugiej stronie nie 
ubliżyć.

Do Trye8tu przybył 26go parowiec Lloyda „Sta­
dium" z wiadomościami z Konstantynopola z 21go 
b. m. Telegram z Tryestu, który z nich robi wy­
ciąg, nic ważnego nie nadsyła, prócz lokalnych 
zdarzeń niemających żadnego politycznego znacze­
nia, ja k  np. że sułtan nosi order rosyjski świeżo 
otrzymany, że Said pasza obsypany podarunkami 
wyjeohał z powrotem do Egiptu, że sobie tenże 
każe budować w Stambule letni pałac. Watniej- 
szem jest, co mówi Journal de Constantinople, że 
Turcya wraz z Egiptem myślą zaciągnąć wspólną 
pożyczkę, i że wszystkie nowe traktaty handlowe 
zaczynają obowiązywać od Igo marca 1862.

Z tegoż samego d n ia  przyw iózł ten parowiec 
wiadomości z A ten. Sprawca zamachu na życie 
królow e;, który był strzelił do niej, nazwiskiem 
A rystydes Dosios, stawał już do śledztwa. Był on 
współpracownikiem j ednego z dzienników opozy­
cyjnych, jak  donoszą teraz listy do Tryestu na- 
deszłe, gdy tymczasem doniesienia przez Paryż 
otrzymane mówią, że jest to 1 7 -letoi młodzieniec 
który dopiero co wyszedł z gimnazyum. Ojciec je- 
go Konstanty Dosios, był dawniej sekretarzem je- 
ueralnym w ministerstwie spraw wewnętrznych; 
matka z domn Manrokordatos. Brat jego uszedł 
był przed niejakim czasem do Włoch i służy tam 
jako oficer. Zaznania Dosiosa mają po części pe­
wne powinowactwo z zeznaniami Beckera, skazane­
go świeżo za zamach na życie króla Pruskiego, z tą  
tylko różnicą, że Becker osobiście poważał króla,
.# tylko dla idei jed n o śc i Niem iec chciał go poświę­
cić; zaś Dosios upatruje w królowej największą 
t mię narodowego rozwoju Grecyi. Królowa która 
po zamachu wyjechała do Paros, za powrotem 
swoim była przyjmowaną uroczyście, a miasto o- 
świetlono.

Oprócz podanych ju t  wczoraj niejakich wiado­
mości nadeszłych pocztą indyjską, otrzymano 
#  L ondynie przesyłkę pocztową z listami z Kan­
tonu z U go sierpnia. Donoszą stamtąd, że stara­
nia pełnomocnika pruskiego w celu zawarcia trak­
tatu handlowego z Chinami nie przyniosły poźą- 
daneg) skutku. Pogłoska w Kantonie obiegała, 
że sto tysięcy powstańców zbliża s:ę do Szangai. 
•o rtT ajw antu  otwarty został dla okrętów obcych.

O stataie  depesze telegrafie*** »C“ 8hU-
W i e d e ń  27 września. Na dzisiejszem posie 

dzeniu Izby deputowanych w Radzie państwa 
przyjęto i uchwalono arty k u ł 4ty ustawy gminnćj 
według wniosku wydziału; art. ty z poprawką 
Braunera; następnie punkt 3ci i 8my z poprawką 
Helcia; lOty z popraw ką Herbsta; mne punkta we­
dług pro jek tu  wydziałowego. Artykuł 6 według 
wniosku H erbsta; artykuł i my i  8my z poprawkami.

Antoni Ktobukowski, redaktor odpowiedzialny-



CZAS z Soboty 28 Września 1861,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

ban.

K r a k ó w  27 W rześnia.
Banknoty polskie za 100 złr. now. . . . złp. 
Babie obrączkowe agio
Talary prnskie za 150 złr. now................ talar.
Srebro nowe......................................................... z*r -
Półimperyały ro s y js k ie ................................ .
Napoleondory 20-fr. .  ............................„
Dnkaty holenderskie w a ż n e ....................... a

„ anstryackie . .  . .  ...................*
Listy zastawne galic. z knpon. na mon. kon. „

-  _ ,  na wal. anst. *9 9 9 * ,
Obligacye indemn. z kuponami . . . • »
Potyczka narodowa z r. 1854 bez knp. • »
Akcye kolei gal. bez knponn z w płatą 70 /, » 
Listy zastawne polskie z knponam;

W i e d e ń  27 W rześn ia  (telegraf.)
5%  M e ta l ik i ...........................................................
5 V» Potyczka narodowa - ...............................
Akcye banku naród, wiedeńs...............................

„ banku k red y to w eg o .............................
Srebro...................... ....  .............................................
Londyn 10 funt. szterl...........................................
D ukat pojedynczy

W ie d e ń  26 W rześnia. 
P o t y c z k a  B k a r b o w a .

5%  Metaliki na wal. austr...................
5°/, Pożyczka n a ro d o w a ...................
5 '/o Metaliki na mon. konw. . . .
5 °/0 Oblig. indemniz. niższćj Austryi 
* '/. .  .  węgierskie .
5% „ „ chorw. ilow.
*•/« .  .  galicyjskie . .  . .
5  > „ „ bukowińskie . . .
5*/, „ „ siedmiogrodzkie .
5*/, „ „ innych krajów kor.
5*/, Pożyczka nowa w e n e c k a .......................

L i s t y 1 z a s ta w n e .
5% banku naród. 12 miesięczne . . . .

6 letnie .......................
” * „ 10 l e t n i e .......................

„ „ losowane w wal. austr.
4%  Tow. kredyt, galicyjskie  ...................

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .
Losy poż. skarb, z r. 1860 cale * *

,  i r .  1839 cale • • • •
„ „  ,  i i . 1854 na 4 /, . . .

Bilety rentowe C o m o ....................................
Losy zakładu k re d y to w e g o ...........................

„ tryestskie na 4 )  /„ . _...........................
.  żeglugi par. na D u n a ju .......................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .
„ Księcia Salm , 4 0  ,  . . .
B Księcia Palffy , 4 0  ,  . • •
„ Księcia Clary , 4 0  ,  . . .
,  Hr. St. Genois , 4 0  ,  . . .
„ Miasta Budy , 4 0  ,  . . .
,  Księcia Windischgrktz 20 ,  . . .
,  Hr. Waldstein , 2 0  ,  . . .
,  Hr. Keglewicza , 1 0  ,  . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcye banku naród, austr................................
„ zakłada kredytowego .  ..................
,  żeglugi parowćj na Dunaju...................
,  kolei pólnocnCj Ces. F erd .....................
,  „ rządowćj . .  ...................
„ ,  zachodniej Ces. E lib ......................
,  ,  Pardub ick iej......................................
„ ,  N a d c is a ń sk id j.................................
,  ,  Po łudniow ej......................................
,  ,  Galicyjskiej
K u r s a  z a g r a n i c z n e  ( 3 miesięczne). 

Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. n ad reń .. .
Berlin 100 tal..............................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genoa 100 lirów piem. . . .
Hamburg 10O m&rków . . . .
Lipsk 100 tal...............................
Li worn o 100 l iró w ...................
Londyn 10 funtów. . . . . .
Paryż 100 franków ...................

W a l u t y .
Cesarskie k o ro n y .......................................................

,  pół k o r o n y ..............................................
,  dukaty na w a g ę ......................................
,  ,  obrączkowe . . . . . . . .

Złoto al m arco .......................................................
N a p o leo n d o ry ...........................................................
S n w eren y ....................................................................
F ry d e ry k i....................................................................
L u id o ry .........................................................................
Suwereny a n g ie lsk ie ..............................................
Imperyały rosyjskie..................................................
Srebro  ...........................................................

,  kupony ...........................................................
Talary związkowe.......................................................
Pruskie kasowe. .^ ^  j  1 ‘

L w ó w  26 W rześnia.
Dukat h o len d e rsk i..................................................

,  anstryacki.......................................................
Póiimperyał rosyjski  .......................
Rubel rosyjski...........................................................
T alar pruski....................... ........................................
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr. .

.  w mon. kon. ,  s •  s s
Oblig. indemn. bez kupoa.......................................

yczka narodowa bez kupon.

W a r s z a w a  25 Września.
ólim peryały......................................
bligi skarbowe..................................

kupon ..........................
listy zastawne H I okresu . . . .

kupon • * • • • • « • • • •  
keye kolei żelaznój warszawsko-wiedeóskiśj

W ro o ła w  26 Września, 
anknoty anstryackie w mon. nowój . . . .
niskie bilety bankowe......................................

,  listy zastaw ne.........................   . . . •
oznańskie listy zastawne 4 % ..........................
» i, ,  3 t*/»..............................

bligi kolei k r-k .-sr lą z k ..........................................

P a r y  i  25 Września.

żądają płacą
347 341
111 109
74] 73j

135 134
11 18 11 2
10 88 10 72
6 41 6 31
6 51 6 41

85 50 84 50
81 75 81 -
6 8 , ',- 6 7 ; -
80 50 79 50

152 150
JOOj 99 j

złr. c.
67 10
80 25

755 —

181 20
135 —

135 60
6 51

61 70 
80 60
67 30 
88 50
68 25 
68 75 
66 53 
65 25 
65 25 
87 50

100 
103 — 
97 — 
86 — 
82 —

83 40 
114 25 
86 25 
17 -  
120 15 
125 50
96 50
97 — 
37 — 
36 25 
36 — 
36 25 
36 50 
23 25 
23 25 
15 -

61 60 
80 50 
67 20 
87 50 
67 50 
67 75 
66 — 
64 75 
64 50 
87 — 
92 —

99 60 
102 75 
96 75
85 75 
80 50

83 25 
113 75
86 — 
16 50 
119 90 
124 60 
96 — 
96 50 
36 50 
36 — 
35 50
35 75
36 — 
23 -  
22 75 
14 75

758 — 
182 90 
431 -  

2031 
279 — 
166 — 
120 25 
147 -  
237 — 
151 -

113 50
114 —

114 40 

100 25

756 -  
182 80 
430 — 

2019 
378 — 
165 50 
119 76 
147 -  
236 — 
150 75

113 25
113 75

114 25 

100 —

136 50 135 30

kup. z Poznania. Robert Kuzina kupiec z Wiednia. Sohmele 
guwerner z Witkowio. Henryk Nowakowski pryw. z Prus.

W yjechali: Maryn Swcłyńska ob. do Warszawy. Tekla
Galloff ob. do Drezna. Franciszek ł.uniewski ob. do Króle­
stwa. Maurycy Szymanowski, Klementyna Broniewska obyw., 
Konrad BiokI kup. do Gaiieyi.

HOTEL SASKI. Fr. Fester kup. z Węgier. Adolf Gross 
krawieo z Wiednia. Wincenty Hulewicz ob. z Wołynia. Zy­
gmunt Rozenzweig. Leopold Blaski, Tomasz Rogoziński, Sta­
nisław Komierowski ob. z Królestwa. Alfrod Młocki obyw. 
ze Lwowa. Henryk Tuman kapitan z Galicy i. Seweryn bar. 
Horoch wł. dóbr z Morawic. Perreault Marya z Paryża.

Wyjechali: Marya Tretcrowa. Wysooki Teofil, Emil Sto- 
jewskl, Antoni Kurowski ob., Józef Losert starosta do Qa- 
lioyi. Piotr Carp ob.. Spathar Piotr Carp. ob. do Mołdawii.

HOTEL DREZDEŃSKI. Stefan Lasocki, Anna Karnkowska 
ob. s Królestwa Józefa Ligęzina w ł. dóbr s Galicyi. W ła ­
dysław Garbiński czł. T. roln. i  Warszawy. Wojciech Kit- 
tongruber jen.-major s Wiednia.

W yjechali: Franciszek Kassowski ob. na Podole. Tytus 
Bartold, Kornel i Emeryk Kozierscy wł. dóbr do Warszawy. 
Paulina Długoborska ob., Aleksandra Dylewska żona doktora 
na Bukowinę. Pinkas Filip kup. do Wiednia. W ładysław  hr. 
Kwilecki wł. dóbr do Poznania.

HOTEL ROSYJSKI. Antoni Szotoaski obywatel z familią 
Warszawy. Joaohim Piegłowski ob. z Rosyi. Armin Kot- 

sohy ksiądz z Ernsdotf, Ferdynand Leffisr aptek., Leonard 
Wolff jeometra ze Lwowa. Andrzój Giebułtowski ofioy&lista 

Jasła. Edward Hladek ok. urz. z Winnik. Wojoieoh Ku­
ciński ob. Królestwa.

W yjechali: Dymitr Ilowajski profesor do Wiednia. E-
dward IlLdjk ck. urzędnik do Winnik. Ferdynand Sohmelzer 
kom. wojsk, do Rzeszowa. Aleksandra Zwierkowska wł. dóbr. 
Wojciech Kuciński ob. do Królestwa.

P R Z O D O W E

O bw ieszczenie.
U «

WYROBNIA
OLEJU SKALNEGO

w K lęczanach,
sprzedaje swe wyroby franco B o c h n i a  za 

gotową zapłatę po cenach następujących:
•lej 1 bezbarwny do lamp fotożenowych, za cetnar wagi 

wiedeńskiej 32 złr.
Olej II barwy jasno-żóltćj do lamp wiedeńskich Ditt- 

mara, za cetn. wagi wied. 22 złr.
Pokost asfaltowy do utrwalenia wszelkiego rodząju drze­

wa, mianowicie dachów gontowych za cetn. wagi 
wied. 10 złr.

ffB T  Użycie tegoż pokostu, który szczególnie wiejskim go- 
spodnrzom zalecić możemy, jest takie samo jak  innego pokostu 
używanego do drzwi i okien, lecz że jest gęstszym, należy go 
rozgrzać poprzednio. (1051-3)

Dla pp. Studentów
wikt, mieszkanie, usługa, konwersacya francuska, za ce­
nę u m ia r k o w a n ą . — Ulica Szpitalna Nr. 4Ó0 pier­
wsze piętro, (gdzie znak Szklarza). (1 0 5 7 -2 -5 )

Znaczny zapas
Obić pokojowych

i Storów do okien
z na j  d u j e  s i ę  w H a n d l u

(864 -1 0 -1 2 )

w r m  i k s
po cenach bardzo umiarkowanych.

rubli

, rubli

insole
L o n d y n  25 W rześnia.

53 10

6 51 
6 51

10 82

135 25 
134 60

2 21

53 —

18 65

6 49 
6 49

10 80 
18 80 
11 38 
U  18 
13 65 
U  14 
134 75 
134 35

3 2

6 48 
6 52 

11 25 
2 17 
2 7 

80 60 
84 60 
66 50 
81 -

14 95 '

74{.
86J

79 '

6 40 
6 43 

11 5 
2 13 
2 4

79 60 
83 60 
65 50
80 —

5 78

14 92

68 50

84j
102J

97j

P aciąg i osoWowe u  kolejach  te la ia y ch .

O d c h o d z ą :
s Krakowa do W  ar staw y  7 rano =  do Wiednia 

i W rocławia  7 rano; 3. 15 po połud. =  
do Oztrawy (prze* Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 6. 35 
rano; =  do Przemyśla  10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do W ieliczki 7. 20 rano.

1 Wiednia do Krakowa  7 rano; 8. 30 wieczór.
z Ortrctwy do Krakowa  11 rano. . . .
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2 .6  po południu.
3 otetakowy do Granicy 10 .15  rano; 1. 48 po polu

dniu; 7. 86 wieczór, 
g Rzeszowa do Krakowa 2. 28 po południu—  * Prze  

myślą 7. 15  rano; 8. 18 wieczór. 
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa* * IRównio 9. 4 5  ran o . 7. 48 wieczór. =  
* W rocławia  i Warszawy 9 . 48 rano; 
8 . 27 wieczór— * Oefrowy (przez Bogu- 
min (Oderberg) 11 Pras) &T$7 wieczór =  
z Rzeszowa  8 . 4U wieczór,= *  iW n y fó t  
6 . 18 rano; 3. po połud.; 1 Wudiczki 6 .4 0  
wieczór. .

do Rzeszowa z Krakowa  11. 31 przed południem. — 
do Przemyśla 6 . 48 rano; o . po południu.

[L. 15,141] Dnia 18 Października 1861 odbędzie 
się w c. k. powiatowąj Dyrekcyi Skarbu w Rzeszowie 
publiczna licytacya za pomocą ofert pisemnych w celu 
udzielenia zarządu trafiką hurtowną w Strzyżowie, ob­
wodu Rzeszowskiego.

W trafice tąj było w obrocie w przeciągu czasu od 
Igo Listopada 1860 r. do ostatniego Lipca 1861 r.:

złr. oent.
tytoniu w ilości funt. 21,533 w wartości 12,840 956/ 10
znaczków stęplowych w wartości  603 28

Razem ................  13,444 23% 0
Oferty pisemne opatrzone wadyum 60 złr. wal. a., 

oraz świadectwami odpowiednemi najdaląj do dnia 17go 
Października 1861 r. mąją być przedłożone ck. powia­
towąj Dyrekcyi Skarbu w Rzeszowie 

Bliższe warunki osiągnienia pomienionego zarządu 
prząjrzeć można w c. k. powiatowćj Dyrekcyi Skarbu 
w Rzeszowie, lub w Dyrekcyi urzędów pomocniczych 
ck. krąjowłu Dyrekcyi Skarbu w Krakowie.

Z c. k. krąjowąj Dyrekcyi Skarbu.
Kraków dnia 14 Września 1861 r. (1084-1-3)

K n s e r a t y *

„NIEWIASTA”,
Pismo Tygodniowe

p o d  r e d a k c y ą  K .  J . T u ro w sk ie g o  w y c h o d z ą c e
w  K R A K O W I E  

dla Fłsi p ię k n e j w y łą c z n ie .

W ”
'M M O

JM fyfpMl fS AlLEIM AECflTE — 
f J^hYCERIN S EIFE g
m *  I .A .  S ARG
«Rk. "* w  I R V.

Najnowsze wyroby toaletowe z Glycerynu
z ck . u p rz )w il. F ab ry k i G ly c e ry n u

F. A. SARGA w Liesingu
pod WIKOM I EM.

Udało mi się wytwarzać Glyceryne takiej czystości i dobroci, jak żadna inna dotąd fabryka nie zdo 
łała; co spowodowało, że pp. lekarze, aptekarze, drogiści i szanowna Publiczność uznała wybornosc 
tego Glycerynu, a popyt za tym wyrobem tak się podniósł, że mierząc dawnićj produkcyą moją na
funty, dziś ją już na centnary liczę. . . . . .  1 r

Pobudzony tym pomyślnym rezultatem i aby na mnogie zapytania o toaletowe wyroby z Glycerynu
zadośćuczynić żądaniom, przedsię wziąłem takowe produkować, a m ianowicie: . . . .

1) Glyceryn czysty perfumowany, który użyty często albo z wodą rozpuszczony, bardzo skute 
cznym się pokazał na ostrą popękaną wierzchnią skórę ciała, myjąc ją nim albo nacierając.

2) Krema glycerynowa, na popadanie skóry na rękach i suche popękane usta szczególnie skuteczna.
3) C. k. patentowane jedynie prawdziwe Mydło Glycerynowe w eleganckich puszkach, albo pa­

pierze, 30% czystego Glycerynu zawierające, do czyszczenia skóry i golenia lepsze od wszystkich in-

nych TJivtv dn tvch wyrobów Glyceryn, był co do chemicznych własności swoich rozbierany przez pp. 
profesorów Dr. Redtenbachera w Wiedniu i Dr. WShlera w  Getyndze; zaś samych wyrobów co do ich 
skutków na zdrową i chorą skórę doświadczali pp. profesorowie Dr. H ebray  Dr. Zeissl, . za wyborne 
uznali — względem czego znajdującemi się w mojem ręku listami, wy azac się

Dla większego rozpowszechnienia tego wyrobu, poleciłem w y ł ą c z n ą  prz ą
Galicyi, Krakowa i Bukowiny panu

A u g u s t o w i  S c h e l J e n b e r g  we Lwowie,
za którego jedynie pośrednictwem wyroby te w  pomienionych krajach koronnych niesfałszowane, nie- 
podrobione, dostać można.

Wiedeń w  Czerwcu 1861. . .  ^  A '  f a r 9>
właściciel c. k. kraj. wyłącznie uprzyw. fabryk 

Glycerynu w Liesingu pod Wiedniem.

Powołując się na to, co wyż wypowiedziano, uwiadamiam niniejszem, że dla większej wygody 
publiczności założyłem w  poniżćj wypisanych Handlach i Aptekach, składy tych najnowszych wyrobów 
toaletowych z Glycerynu, które po następujących sprzedają się cenach:

jedna sztuka po 
...................................................... 1 z ł. —  k r .

.................................................... -  „ 7 0  „

Bet
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

■ód w Krakowie: Bet mód z przesyłką poczt.:

Przyjechąli od 26 do 27 Września.
HOTEL P0LLERA. Jńtef Gostkowski, Jan Kucieiiski, Ka­

tarzyna Domanowska wł. d&br z Królestwa. Lndwik Teich- 
mann Dr. med., Konrad Biokl knpieo a Gottingen. Wincenty 
Walsoh kapieo z Prngb Anna Wolff ,  siostrą. Adolf Lodlnr

Rooznie . . .
Półreosnie . . 
Cwierćrocznie 
Miesięcznie .

6 zł. — o.
2 n »
1 „ 50 „

7 z ł. 20 o. 
3 „ 60 „ 
1 , « 0 ,

Z modami paryikieml:
10 z ł. 20 o.......................................11 s ł .4 0  0 .

3 n 1° n ................................. 6 » 70 n
3 „ 65 9

» 8i> „

Rooznie . .
Półrocznie .
Ćwierćroeznis 
Miosięeznie .

Można także prenumerować na 5 kwartałów, to jest do osta­
tniego Grudnia 1862

Prenumeratę przyjmują wszystkie urzęda pocztowe tak w ce­
sarstwie Austryackiem, jak i w Królestwie Polikiem, także 
wszystkie dobrze znane księgarnie w kraju i za grsnirą, któ­
rym się ustępuje 10*/, o d  c e n y  m ie js c o w e j w  K r a ­
k o w ie .

Adresować należy wszystko do 1’edakcyi „NIEWIASTY” 
w Krakowie i wszystto frankować. Listy reklamacyjne wolne 
są od opłaty pocztowćj.

Inseraty kosztują: 4 centy od wiersza petitowego za pier­
wsze umiesiczenie, — 2 centy za każde następne.

FP. Pocztmistrze i Ekspedytorowie poczt, którzy uzbierają 
10 prenumerat, otrzymają egzemplarz gratis.

W spółpracownicy pisma są: Anczyc W ładysław. Autor roz­
prawy „O językach wschodnićj Galicyi. Baliński Karol. Ba­
łucki Michat. G oszczyński Seweryn. Unicka Marya. Jaro­
szew ski Zygmunt. Kłobukowski Antoni. Dr. Kremer Józef. 
Hr. K oziebrodzki W ładysław . Dr. Liebelt Karol. Lenarto­
w icz Teofil. Lubawski Edward. L . R. Ks. Michna W oj­
ciech Dr. Pol Wincenty. Szajnocha Karol. Ks. Serw ato- 
w ski Walery. S zu js k i Jó ze f, Sygma. Siem ienski Lucyan. 
Syrokomla Władysław, T u rsk i Jan  Kanty. W tlkonska Pau­
lina. Hr. W iesiołow ski Franciszek. Ziemięcka Eleonora. 
i t. d. (1056-2-6)

Podziękowanie!
W nocy z 3go na 4ty b. m. pożar zniszczył mi wszystkie 

tegoroczne zbiory. Gdy oziminę miałem zabezpieczoną w Towa­
rzystwie kraj. wz. ubezp. od ognia w Krakowie. Dyrekcya 
Towarzystwa na moje o tern pożarze doniesienie bezzwłocznie 
zesłała komisyę w osobie Wgo Henryka Kieszkowskiego, dyre­
ktora i Wgo Władysława Gepperta, delegata powiatu Zasso- 
wskiego. Ci też zacni mężowie zjechawszy natychmiast na miej­
sce wydarzonego nieszczęścia, czynność swoją z wszelką w pra­
wdzie ścisłością, ale w jak najkrótszy sposób (tyle właśnie dzia­
łając, ile do zbadania samego faktu pogorzeli i do powzięcia su­
miennego przekonania o szkodzie ztąd wynikłćj było potrzeba) 
przeprowadzili; tak że cała czynność rozpoczęta 11 b. m. w po­
łudnie, nazajutrz przedpołudniem jnż była ukończoną. Po zam­
knięciu protokółu prosiłem komisyi o przedsięwzięcie co wy­
pada w dyrekcyi, aby równie prędko także wypłata wyeagro- 
dzenia szkody mogła nastąpić, lecz jakże miłe było moje zdzi­
wienie, gdy w odpowiedzi na to moje żądanie Wny Dyrektor 
Kieszkowski wydobył gotowe pieniądze i zaraz wypłacił mi sum­
mę wynagrodzenia. Tak więc w przeciągu ledwie t y g o d n i a  
o d  z a s z ł e g o  p o ż a r u ,  a  n i e s p e ł n a  3 4  g o d s l n  
od rozpoczęcia komisyi otrzymałem wynagrodzenie szkody i to 
prawie c a ł k o w i t e ,  bo w takiej summie na jaką opiewała 
polizza, z potrąceniem nie znacznćj ale słusznej kwoty na ko­
szta omłotu.

Składam przeto szczere podslękowanie'Dyrekcyi Towarzystwa 
kraj. wzaj. ubez. od ognia w Krakowie i zacnym obywatelom 
komisarzom za tak spieszną pomoc. Co zaś dla pogorzelca, któ­
ry plon całorocznej pracy i nakładu postradał, tak spieszna po­
moc znaczy, nad tćm szeroko rozpisywać się nie' potrzebnję- 
nieszczęście wszakże, które mię dotknęło niech będzie przykła­
dem i dowodem dla moich współ-obywateli, jak błogie są sku­
tki tego naszego Towarzyitwą obywatelskiego, li wzajemną po­
moc i ratowanie się w nieszczęściu^ nie zaś Bpekulacyę na celu 
mającego, przy którem zatem pomija się mnóstwo niekoniecznie 
do rzeczy należących formalności i zwlekan, do których w da- 
wniejszych spekulacyach asekuracyjnych byliśmy nawykli, a któ­
rych ostatecznem celem było jak największy zysk dla przedsię­
biorstwa, a jak najmniejsza i najpóźniejsza wyplata dla poszko­
dowanego.

Niech mi wolno będzie to moje podziękowanie zakończyć, ży­
czeniem jak największego udziału w tćm naszem Towarzystwie 

opartem na wzajemności i solidarności, a zaiste W na- 
siych stosunkach tak w tym jak i we wszystkiom, wspólnemi 
siłami działać potrzeba.

Górki (w obwodzie Tarnowskim) dnia 12 Września 1861 r
W ła d y s ła w  R y d e l,

^ r i£ L 7 -2 -3 )  dzierżawciiGóreL_____

-  « 80

-  o 80

Lwów w  Lipcu 1861.

G l y c e r y n  t o a l e t o w y  w flakonikach..........................................
K r e m a  G l y c e r y n o w ą  « ...............................................
C. k. wyl; pat. p ł y n n e  M y d ł o  G l y c e r y n o w e

40%  czystego Glycerynu zawierające, w flakonach .
C. k. wył. pat. M y d ł o  G l y c e r y n o w e  30% czystego

Glycerynu zawierające, w  eleganckich puszkach . . . .
C. k. wył. pat. M y d ł o  G l y c e r y n o w e  30%  czystego

Glycerynu zawierające, w  p a p ie r z e ...........................   - • • • » 75 „
r , —  i d o ,  A u g u st Schetlenberg.

Bióro przy Wyższćj Ulicy Karola Ludwika Nr. 312

W y r o b y  p o w y ż s z e  u t r z y m u j ą :
PP. E. Stockmar aptekarz „pod złotym Słoniem,® — M. Jawornicki w domu

Wgo Kirchmayera, Józef Jahn i Stanisław Feintuch, kupcy.
We L w o w i e :  Piotr Mikolasch, H. Laneri, Moerl „pod złotym Słoniem,“ aptekarze, —  Bonifacy
Stiller, J ó ze f Brunn, Józef Klein, A . Mańkowski, Juliusz Reiss, Józefa S ch era  Syn, i Fryderyk

Schubuth, kupcy.
w rZERNIOW CACH• PP- Alth i Syn 1 Ignacy Schnirch kupcy — w BOCHNI: J . Hawranek— w BRZEZANACH: Ema­
nuel Moerl — w BRODACH: F. Deckert — w BUCZACZU: M. LftbschOtz — w^GURAHUMORZE: Brama Schieber — 
o, iarO Q T  AWTTT* rmpia Juśkiewirze — w JA ŚLE: A. Pick aptek. — w KIMPOLUNGU: Biacia Sommer— w KOŁO­
MYI- Rosen & Koha -  w ŁAŃCUCIE: G. Swoboda aptek. -  w MONASTERZYSKACH: J . Lupschtltz “
P C Z U : J  K o s t e r k i e w i ^ o b i e r c y
Karol Teichmann -  w RZESZOWIE: J . Schaitter i » p p « s i w  s a z ł  c  , a  ; A . Gryziecki -  w SUCZAWIE: Chaim
ski -  w SERECIE : Lmde aptek. -  w ^ ^ I S Ł A W O T m :  T*M oraw śt* ° i  C. Latinek f Spółka -  w ZA-
Kramer — w TARNOWIE: Reid aptek, i Józef w w tT i t k w i - A Mańkowski (884-12-24)LESZCZYKACH : Józef Kodrębski -  w ZŁOCZOWIE: A. Gottwald -  w ZOŁKWI. A Mańkowski. (wm i *

D n ia  1 P a ź d z ie r n ik a  1 8 6 1
n a s tą p i c ią g n ie n ie

Losów Kredytowych
W iedeńskich,

których tak w oryginale, jak ró­
wnież w formie

Biletu Zadatkowego
dostać można w Kantorze

STANISŁAWA FEINTUCHA |
w KRAKOWIE,

w  R y n k u , > S z a r a  K a m i e n i c a , *
gdzie równie w szelkie wymiany pieniędzy i me- 
net p o  d z ie n n y m  k u r s ie  uskuteczniąją się.

r Prawdziwe
C h i ń s k o  - R o s y j s k i e

HERBATY
w różnych gatunkach

czarną i kwiatow ą
m ia n o w ic ie  z a s :

dla tęgości aromatu i doskonałego 
smaku, przez szanowną u mnie ku­

pującą Publiczność polubioną,

H erbatę Czarną
Superior

p o  4  z ł r .  5 0  k r .  ( 2  r u b l e  2 5  k o p . )  z a  f u n t  
w a g i  c i ę ż k ie j  w i e d e ń s . ,  lu b  z a  4  o p l o m ­

b o w a n e  p a c z k i  p o l e c a  H a n d e l

STANISŁAWA FEINTUCHA
W  K R A K O W I E ,  

w  R y n k u  g ł ó w n y m  „ S z a r a  K a m i e n i c a . “ 
J ^ T O b s ta lu n k i  z a m j ej s c o v v e  natychm iast 

uskuteczniają się. — A zamówienia na 5  f u n ­
t ó w ,  franco porlo odesłane będą. ( 972- 5-)

f i A r 7 f * l n i l r  za&raniczny> uzdolniony 0 - 
* v ł l I U I  patrzony chlubnemi świade­

ctwami, poszukuje umieszczenia w kraju lub za­
granicą. — Listy uprasza adresować pod lit. N. 
K. u Wgo Ignacego Szałasza, adjunkta powiato­
wego w Przeworsku. (i 36-3)

Bardzo ważne doniesienie jarmarczne

Handel Strojów damskich
J . M . Blumenberga

w Krakowie 

W e Lwowie:

„ S t a d t ,  G r a b e n “ N r .  6 1 3 ,  
poleca swój najobflciąj zaopatrzony Skład  najnow szych 

i eleganckich
z i m o w y c h  P ł a s z c z ó w  d a m s k i c h  

i  P a l e t o t ó w
i  wszelkiego gatunku materyi, tak zwanych „Duble” i Innych 

prawdziwie wełnianych, p o  o o n s o h  n a jt& ń s z y o h
jesienne Płaszcze, Zarzntki i Paletoty

wszelkiego rodzaju po cenach s u d z ( w i a j | o o  t a a i e h .
Fłaszoze jedwabne i aksamitne

rozmaitego gatunku.
W i e l k i  w y b ó r

ulubionyoh K l A W K I l  czyli w ę g i e r s k i c h  H a t a u e k
z wszelkiogo rodzaju materyj „Dublo” I prawdziwyoh w eł- 

_____ nianyoh po eenaoh najtańszych.
W  L o k a l  s p r z e d a ż y  znajduje s i; w Rynku g łó­

wnym w domu nad Handlem towarów żelaznyoh p. Góreckie­
go p„d L. 10 na pierwBićm piętrze, gdzie przedtem mąjdo- 
w ał się Skład M. S a x  a z Wrocławia. (1033-1-3

P L A I ......................
pociągów osobowych na ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika^

począwszy od i RO Listopada I 860 r* i nadal*

c  K r a k o w a  d o  P r u m y i l a
Pociąg osobowy N. 5 

Przyjazd Odjazd

Poeiąg osobowy N. 8Pociąg pocztowy N. 1
OdjazdPrzyjazdPrzyjazdS T A C Y  A

G. M.G. I M.
przed połwieezór

9 22

1 40

6 33
po połud

a W i e l i c z k i  
do N ie p o ło m ic

.  R r a U o w s  
do W ł e l l« * k l

Pooiąg mieszany N. 24

7 ! 20 
7 j 45 
rano

Wieliczka . 
Bierzanów 
Podłęże . 
Niepołomice .

Kraków
B ienanów  
Podlęże. . . 
Kłaj. . . . 
Bochnia. . . 
Słotwina . _. 
Bogumiłowice
Tarnów . .
Czarna . . • 
Dębica . • • 
Ropczyce . . 
Sędziszów. . 
Trzciana . .
R iesiów  . .
Łańcut. . . 
Przeworsk . 
Jarosław . . 
Radymno . 
Żurawica .
P n em y il

G. M. G. M.
r a n o 5 35
5 54 5 57
6 17 6 20
6 40 e 41
7 1 7 9
7 34 7 41
8 19 8 21
8 35 8 46
9 28 9 30
9 53 10 3

10 28 10 30
10 46 10 56
11 19 11 21
11 51 w połud
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —

— _ _

Pooiąg m ieszany_Nr_23__
  = "  'I Przy­

jazd 
G. I M.

Kraków . . . 
Bierzanów. 
Wieliczka .

Przy- II Od- 
jazd jazd

Q. | M. Il G. IM. 
poł. II 1 | 30 

42 1
10 1| 2 |» 5, 
26 II po P°ł

s P r z e m y ś l a  do K r a k o w a

S T A C Y A

P riem jśl . • •
Żurawica • . . 
Radymno. . . • 
Jarosław . . . 
Przeworsk . . 
Łańcut . . . . 
Rzesiów . . . 
Trzciana . . . 
Sędziszów . . 
Ropczyce . . . 
Dębica . . . . 
Czarna . . . . 
Tarnów . . . 
Bogumiłowice . 
Słotwinia . . . 
Bochnia. . . .
K ła j.....................
Podłęże . • • 
Bierzanów • •
Krafcó

Pociąg pocztowy N. 2

Przyjazd

G. IM.
wieczór 
8 31
9
9

10
11
11
12
12

1
1
2
2
3
4
4
5 
5 
5

1
33 
13

1
37
13
36

25
8

53
23

3
34

20
48

6 | 15

Odjazd

G. | M.
8 
8 
9 
9 

10 
11 
11 
12 
12 

1 
1 
2 
3
3
4
4
5
5 28
5 55
rano

Pociąg osobowy N. 4

Przyjazd

G. M.
rano

7 37

8 I ~  8 26
8 59
9 32

10 — 
10 31
10 50
11 7
11 ; 28
12 C 
12 39
12 58
1 27
1 50

10
24
40

Odjazd

G.
7
7
8 
8 
9 
9

10
10
10
11
11
12
12
12

1
1
2
2
2

M.
25 
37
3 

33
4 

36
8 

32 
55 
8 

48 
7 

46 
59 
31 
55 
10
26 
45

po poł.

Przyjazd

G. M.

po podud.
2 I 55

23 
45 
11 
43 
27 
55
24 

5
33
53
16
40

Odjazd

G.

25
29
46
21
46
40
66
42
13
34
56

8 20 
wieezór

z Wiepolomic 
do W lellcikl

Pociąg mieszany. Nr 25.

z W ieliczk i 
do K rak o w a

Stacya

Niepołomice
Podlęże.................
Bierzanów . . . "  
Wieliczka

Przy­
jazd

g TIm .

Od­
jazd

~g7 iS 7
Stacya

po poł. 
3 20
3 51
4 9

3 | 10 
3 27 
3 54 

po poł.

Pociąg mieszany tir. Ztj.__
ft-Iy-” 
jazd

______
 ..................................wieczór j
Bierzanów.........................j 6 12
K ra k ó w

P ocias mieszany Nr. 1 sostąje „  związku z pociągiem « W ied”ia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, B elsk a , Szczakowy, Granicy.
Nr 2 do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy.

” nsnhnwv Nr 3 ”  ” !  * Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy Bielska, Granicy.
” Nr. 4  ̂ l  „ d o  Wiednia, Bema, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska, Szczakowy.

Mięszane pociągi N. 24  i 25, odchodzą w edług potezeby. _ f  .  . .  (1096-36)
Od c . k. m i r z y  w O- galicyjskiej Rolet K arola Ludwika

W Drukami „CZASU.** Rządzca Drukami, Antoni Rother.


